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ze zbiocrów BilbHot~i N~odowej w Warszawie 

GILE AMOUREUX. 

GILE SEur.. 

IL faut convenir qne je fuis un Gile bien infortu­
ne, le:; autrcs Gi!es fon:t toujours gais, & bien moi 
je fuis tout trifie. C'etoit a Monfieur J ... eandre A 
~tre amoureux de Mamzelle Zerzabelłe, & bien c'eill: 
moi qui le fuis devenu & vla.t-il pas que via oette 
M~ełle Zerzahelle qui elł nc!e demoifelk com. 
me pour me chagriner. Oh! si ce n'eut ete qu'une 



LE CALENDRIER DES VIEILLARDS. 

JC<f $cf I 

GILE. 

P Efłe foit du roulis, du tangage, des vagues de 
Ja mer & tout ce qui filit tomber fur Je n~. On dit 
que quand j'aurai le pied marin, cela ne me feta plus 
rien du tout, voill qui eft A merveille, mais comme 
en attendant je n'ai pas non plus le nez marin, ćela fait 
que quand je tombe deJf us, cela me fAit un mal du 
diable. 

Jan hrabia Potocki 

to postać bardzo malownicza o pełnym przygód i ciekawych 
anegdot życiorysie, ale także znacząca osobowość twórcza 
w dziejach naszej kultury: historyk, podróżnik, publicysta, li­
terat, działacz społeczno-polityczny. 

Urodził się 8 marca 1761 roku w Turczynopolu. Chojnie 
obdarowany przez naturę - znakomitą pamięcią, niezwykle 
żywą, bogatą wyobraźnią, zamiłowaniem do pracy i bujnym 
temperamentem już od dzieciństwa okazywał upodobanie do 
nauki. Kształcił się w Szwajcarii i Francji. Posiadał wybitne 
uzdolnienia językowe i łatwość uczenia się, zatem już jako 
młody chłopiec rozczytywał się w dziełach greckich i rzym­
skich klasyków i dziejopisów, a jako dojrzały twórca pisał wy­
łącznie w języku francuskim. 

Po powrocie do domu w 1778 r. służył czas jakiś w armii 
austriackiej a następnie podróżował - zwiedził Włochy, Sy­
cylię, Maltę. Odbył także kilka wypraw morskich - jako ka­
waler maltański przeciw śródziemnomorskim korsarzom - la­
ta 1779 - 1780. 

Ok. 1782 r. rozpoczął gruntowne studia nad najdawniej­
szymi dziejami Słowiańszczyzny ·z zamysłem dopełnienia „His­
torii Narodu Polskiego" Naruszewicza ukazującej się od 1 780 
roku a pozbawionej t. I - okresu przedhistorycznych dziejów 
kraju. Potocki podjął się zebrania materiałów źródłowych, ich 
opracowania i interpretacji. 

W 1783 r. poślubił słynącą z urody Julię księżniczkę Lubo­
mirską, ale już rok później ruszył w podróż: Morzem Czarnym 
do Carogrodu i po dwóch miesiącach pobytu w Turcji do Egip­
tu. Zwiedził Aleksandrię, Kair, słynne piramidy w Gizeh. Do 
Europy wracał przez Wenecję i Paryż, gdzie spędził cztery lata,. 
studiując rozmaite dziedziny nauki i sztuki. Okres ten zasad­
niczo wpłynął na ukształtowanie się poglądów filozoficznych 
Jana Potockiego. Poza studiami dużo czasu spędzał w salonie 
literackim prowadzonym przez wdowę po Helwecjuszu pośród 
uczniów filozofa - zwolenników radykalnego materializmu. 
Wśród znakomitości tego kręgu szczególnym uznaniem darzył 



Potocki historyka Volneya, dzięki któremu znalazł się w og­
nisku najbardziej zagorzałych sporów światopoglądowych. Nie­
bawem stał się zwolennikiem materialistycznej filozofii La Me­
triego i Diderota, Holbacha i Helwecjusza, radykalizacji uległy 
jego poglądy społeczne. W 1788 r. ruszył do Holandii wstrząsa­
nej burzą polityczną. Dośwadczenie klęsk zadawanych Holen­
drom przez armię pruską spowodowało, iż odtąd postrzegał 

Prusy jako głównego wroga wolności pojmowanej w duchu 
encyklopedystów. Powróciwszy do kraju rozpoczął kampanię 
ostrzegającą przed pruskim niebezpieczeństwem. Wystosował 
do króla Stanisława Augusta memoriał w sprawe obrony za­
chodnich granic, zadeklarował także na cel „powiększenia żoł­
nierza" piątą część swych corocznych dochodów. Jego dalsza 
aktywność społeczno-polityczna związana była z obradami Sej­
mu Czteroletniego, w których czynnie uczestniczył jako poseł 
poznański obrany na sejmiku sieradzkim. 

„Polacy wolność swą odzyskali - pisał - Nauczeni w szko­
le nieszczęścia, bodajby umieli zachować wolność, ten dar tak 
drogi, bodajby rozciągnęli tę wolność aż do ostatniego w rzeczy­
pospolitej człowieka."1 

Głosił postępowe poglądy takie jak: konieczność rozwią­
zania sprawy chłopskiej poprzez stopniową likwidację pań­

szczyzny i zniesienie poddaństwa w czym upatrywał możliwość 
rozwoju miast, udział mieszczan w Sejmie: 

„To jest bowiem powszechne tej części świata żądanie, 

ażeby widzieć wszystkie klasy ludzi odbierające od kraju ko­
rzyści, stosowne do pożytków, które temu krajowi przynoszą."2 

W celu nieskrępowanego propagowania swych idei i myśli 
postępowych założył w swym pałacu przy ulicy Rymarskiej 
w Warszawie „Wolną Drukarnię'', w której wydawał „projekta 
i pisma patriotyczne, których by się wzbraniały przyjmować 

inne drukarnie"3 a także własne dzieła naukowe. Zorganizował 
także czytelnię czasopism, w której działał od 1789 r. dysku­
syjny klub Sejmowy: 

„Kazał on wyporządzić trzy piękne, obszerne pokoje w bo­
cznym skrzydle swego pałacu, opatrzył je w krzesła, stoły, po-

trzeby do pisania i mnóstwo krajowych i zagranicznych gazet 
i broszur. Paru jego ludzi zawsze stało w pogotowiu i można 
było z rana lub po obiedzie w pewnych godzinach jakiś czas 
tu spędzić."' 

Pomimo tak intensywnej działalności dla dobra publicz­
nego i zaangażowania w politykę Potocki pozostawał otwarty 
na wszystkie zjawiska naukowe. Poza realizacją własnych pasji 
w tej dziedzinie przejawiał wielkie zainteresowanie dla osiąg­
nięć innych. W 1 788 roku odbył wraz z Blanchardem podróż 
balonem: 

„ ... gdy znany w Europie żeglarz nadpowietrzny Blanchard 
doświadczenia kulą aerostatyczną w zadziwionej tą nowością 
Warszawie pokazywał: uczuł Potocki niepowstrzymaną chęć 
do owej nadziemskiej podróży; jakoż istotnie z odwagą nie­
pospolitą i niczym nieustraszoną pewnego dnia przed świtem 
wraz z Blanchardem i wiernym swym sługą Turczynem, 
wzniósł się w balonie z ogrodu pałacu Mniszchowskiego nad 
szczyty i wieże stolicy, zapędzony powiewem wiatru niedaleko 
Woli, gdzie całe towarzystwo tej żeglugi szczęśliwie wysiadło. 
W czasie tej żeglugi nadpowietrznej, gdy się podróżni wzbili 
do znacznej wysokości, piec tak był rozpalony, że groził spło­
nieniem całego balonu. Turczyn ze strachu chciał wyskoczyć; 
lecz Potocki nabitym pistoletem nakazał mu jąć się wspólnie 
do wideł żelaznych, ażeby zrzucić rozrzażony piec z kraty: co 
jedynie życie ich uratowało."6 

W 1791 r. Potocki wyruszył w podróż - zwiedził Anglię, 

Hiszpanię, Maroko, w rok później jednak powrócił do kraju, 
gdzie pod dowództwem swego brata Seweryna odbył kampanię 
1792 roku „w stopniu kapitana ochotników przy brygadzie ka­
walerii narodowej". 

W pierwszą rocznicę Konstytucji 3 Maja ogłosił „Aforyzmy 
o wolności" - raz jeszcze popierając osiągnięcia Konstytucji. 

Klęska kampanii przeciw Targowicy i armii rosyjskiej 
zdecydowała o jego wycofaniu się z życia publicznego. Po przy­
stąpieniu Stanisława Augusta do Targowicy Potocki złożył po­
danie o dymisję - jako oficer polskiego wojska, nie przyjął 
tagże oferowanego przez króla stanowiska prywatnego biblio-



tekarza monarchy. Poświęcił się badaniom historycznym pra­
cując przez najbliższych dziesięć lat nad dziejami Słowiań­
szczyzny. W okresie tym stworzył także komedyjki dla sceny 
dworskiej w Łańcucie „Parady", wystawione w 1793 roku i ko­
medię sentymentalną „Cyganie z Andaluzji" napisaną rok póź­
niej dla teatru dworskiego w Rheinsbergu. 

Wydarzenia w kraju zmusiły Potockiego do opuszczenia 
ojczyzny. W 1793 roku wyruszył do Niemiec, gdzie spędził 

kilka lat odbywając podróże etnograficzne i prowadząc studia 
nad pierwotnymi plemionami słowiańskimi, zamieszkującymi 
terytoria dolnej Saksonii, Księstwa Makleburskiego, okolice 
Hamburga i Lubeki w oparciu o zabytki słowiańskie tych ob­
szarów. Rezultatem wielu lat pracy naukowej z zakresu dziejów 
Słowiańszczyzny są „Badania nad historią Sarmacji", Warszawa 
1789 - 1792, 4 tomy, „Szkice historyczne i geograficzne o Scy­
tii, Sarmacji i Słowianach", Brunszwik 1796, 4 tomy. 

Po tragicznym fakcie trzeciego rozbioru Polski i śmierci 

żony Jan Potocki poświęcił się całkowicie działalności nauko­
wej i pisarskiej. Jako mieszkaniec strefy zaboru rosyjskiego 
odbył podróż pozwalającą mu poznać krainy podlegające Rosji: 
w 1797 roku wyruszył na Kaukaz, gdzie przeprowadził badania 
etnograficzne wśród plemion zamieszkujących te obszary. 
Ukończywszy swą misję naukową osiadł w Petersburgu i zajął 
się opracowywaniem i wydawaniem efektów swych prac ba­
dawczych, zgromadzonych w dziele „Historia pierwotna ludów 
Rosji", Petersburg 1802. 

Osiągnięcia naukowe Jana Potockiego, uhonorowane wcze­
śniej Orderem Orła Białego i Orderem Świętego Stanisława, 
znalazły uznanie u cara Aleksandra I, który przyznał uczonemu 
tytuł Tajnego Radcy przyłączając go do Departamentu Spraw 
Zagranicznych oraz Order Świętego Włodzimierza. Petersburs­
ka Akademia Umiejętności oraz Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
w Warszawie i inne oddając hołd zasługom Potockiego przyjęły 
dziejopisarza w poczet swoich członków. 

W 1803 roku Jan Potocki, zniechęcony stosunkiem środo­
wiska naukowców do jego dzieł, porzucił dotychczasową dzie­
dzinę swych penetracji naukowych i rozpoczął prace nad za­
gadnieniami chronologii historii powszechnej epoki najdawniej-
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szej. Zainicjował je wyjazd do Włoch, który zaowocował zna­
jomością i kontaktami ze znakomitym egiptologiem duńskim 
Janem Zoegą oraz środowiskiem dyplomatów, a wśród nich 
autorem „Geniuszu chsześcijaństwa" wicehrabią de Chateau­
briandem. Badania nad chronologią historii powszechnej uwień­
czyły dzieła: „Dynastie (egipskie według) drugiej księgi Mane­
tona", Florencja 1803, i „Elementy chronologii czternastu stu­
leci, poprzedzających pierwszą powszechną olimpiadę", Krze­
mieniec 1815. W roku 1803 narodził się także pomysł „Ręko­
pisu znalezionego w Saragossie", romansu pisanego w ciągu 

kolejnych kilku lat. 

W 1805 roku Jan Potocki odbył ostatnią już spośród swych 
licznych wypraw naukowych podróż do Chin jako zwierzchnik 
ekipy uczonych wielkiego poselstwa rosyjskiego, mającego na 
celu nawiązanie stosunków politycznych i handlowych. Z po­
wodu nieporozumień natury dyplomatycznej poselstwo dotarło 
jedynie na pogranicze Chin i zmuszone było zawrócić. 

W rok później Jan Potocki osiadł na wsi na Ukrainie. Od­
wiedzał jedynie Tulczyn - siedzibę Trembeckieg.o i, kilka­
krotnie jeszcze, Petersburg - próbując wrócić do publicystyki. 
Od 1812 roku, po kampanii Napoleona, przeniósł się na wieś 
mieszkając na przemian na Podolu, Wołyniu i Ukrainie. Ostat­
nie lata życia spędził na Podolu, miesiące letnie w Uładówce 
pod Berdyczowem, zimy zaś w Krzemieńcu, przesiadując całe 
dnie w tamtejszej bibliotece licealnej, którą zresztą bardw 
hojnie wspomagał. W okresie tym popadł w bardzo silną dep­
resję nerwową spowodowaną ostrymi atakami bólów newral­
gicznych. Podczas jednego z ataków melancholii odebrał sobie 
życie wystrzałem z pistoletu 20 listopada 1815 roku. 

Jan Potocki pozostawił dwóch synów z pierwszego małżeń­
stwa Alfreda i Artura oraz syna Bernarda i dwie córki z dru­
giego małżeństwa zawartego w 1799 roku z Konstancją hra­
bianką Potocką, córką Szczęsnego. 

„Obok gruntownej nauki i niezmordowanej pracowitości, 
której pamiątką są liczne przez Jana hrabiego Potockiego wy­
dane dzieła; obok wielkiego dowcipu, bogatej wyobraźni, którą 
długie i odległe podróże w różnych częściach świata bardziej 

ZE ZB lO RóV. 
Działu Do umenl c·i rr . 



jeszcze rozwinęły; posiadał także Potocki słodki i przyjemny 
charakter, którym wszędzie zjednywał przychylność. Nie dosyć, 
że dziełami swoejmi wzbogacał nauki; ale pomagał jeszcze do 
ich wzrostu: wspierał mniej od siebie zamożnych, już udziela­
jąc własnych dostatków, już używając swojego wpływu. Przy­
jaźń ścisła łączyła go z najsłynniejszymi mężami swego czasu, 
którzy słuszną oddawali jego pracom zaletę a znakomity pisarz 
Jul. Klaproth uwiecznił nawet imię jego, nadając gromadzie 
dziewiętnastu nieznanych wysp położonych na morzu Żółtym, 
pomiędzy Koreą a Chinami północnymi, przez siebie odkrytych 
dopiero na dawnych mapach chińskich, nazwę: Archipelagu 
Jana Potockiego".5 

ANNA KOWALSKA 

1 Leszek Kukulski, Wsięp w: Jan Potocki, „Rękopis z:na·leriony w Sara-
gossie", Wairszawa 1956, s. 8. 

2 Tamże, s. 8. 
3 Tamile, s. 8. 
4 F. Schulz, PodTóże Inflankzyka z Rygi do Warr:szawy, w: „Pols.ka Sta­
nisławowska w oczach cudroziemców". Oprac. i wsię:p W. Zawadzki, 
t. II, Warszawa 1963, s. 608. 

5 Zegota Pauli, O życiu •i pismaiah Ja1I1a hr. Potookiego w: Jan hT. Po­
ioclci, „Podróż do Turcy.i ·i Egiptu", Kraków 1924, s. 89. 

5 Zegota Pauli, O żydu i pismaich Jana hir. Potockiego w: Jain h:r. Po­
łocki, „Po.dróż do 'DW'cy·i i Eg~tu", KTaków 1924, s. 92 - 93. 

LE COMEDIEN BOURGEOIS. 

LE PER.'E SEtJL. 

ENfiu je f uis parvenu A m·introduire dans le tau. 
dis tragicomiq ue, o~ demeure Mon!ieur- mon fils. 
He!a~ łe d~fcrdte y cfr nussi grimd qul! dan$ fa t~ta. 
Le fils d'un ancien Sindic, devenir comedien, 
ah! Monsieur mon fils,Mo.nsieur mon fils, eft cell 
ce que vous n1~avies promis? Mais je vous en aver. 
tis, ł'heure de l'indul~nce eftpassee, & si vous ne 
<:haog~s pas de tonduite1je vous embarque pour leJ 



CASSANDRE 
HOMME DE LETTRES. 

CA S SA N DR E ZER Z ABEL LE. 

CASSANDRE. 

MA fille affay~z vous-Je veux avoir avec vous 
un monologue p:irticulier au fujet du beau fils que 
j'ai deftin~ a devenir mon gendre - ainsi pret~S 

u.n difcours attentif aux oreilles que je vais vous 
tenir. 

Ze wstępu Leszka Kukulskiego 
do „ Parad" 

„Ulegając prośbom - a wśród osób proszących nie brakło 
pięknych dam - postanowił Potocki spełnić nadzieje pokłada­
ne w nim jako dramaturgu. Widział w życiu niemało teatral­
nych przedstawień, nieźle też znał z lektury francuski reper­
tuar dramatyczny, toteż nietrudno przyszło mu wysnuć z tego 
zasobu rzecz własną, w miarę oryginalną, w każdym razie 
zręcznie i inteligentnie wyzyskującą to wszystko, co widows­
kowe i lekturalne wspomnienia podsuwały. 

We Włoszech, zapewne w Neapolu, a może i gdzie indziej, 
bywał niegdyś widzem na przedstawieniach wędrownych ak­
torów zawodowych, odtwórców komedii dell'arte. Uderzony 
był wówczas niezwykłością tego teatru: oto poszczególne spek­
takle, operując tymi samymi bohaterami i niemal niezmienio­
nym scenariuszem, były do siebie niepodobne. Aktorzy impro­
wizowali dialog za każdym razem na nowo, konstruując go 
z coraz to innych żartów słownych i mimicznych, wymyśla­
nych na poczekaniu, a za następnym razem zastępowanych 
przez żarty inne. Wiadomo było, jaki los spotka tchórzliwego, 
a zarazem chełpliwego kapitana Spavente, prostoduszny ojciec 
i zahukany mąż, Pantalone, zawsze obrywał cięgi, nigdy nie 
mogło brakować jego kochliwej córki Izabelli i jej najdroż­
szego Leandra, gadatliwy Doktor z bolońskiego uniwersytetu 
popisywał się śmieszną pedanterią a przebiegły sługa Arlekin 
i jego ukochana Kolombina za każdym razem płatali tysiączn€ 
figle - niemniej nikt nie mógł przewidzieć, co aktorom podyk­
tuje ich pomysłowość. Widz od razu poznawał bohaterów, gdyż 
artyści występowali w maskach, i zanim który się odezwał, 

wiedziano już, kto zacz. 
Powtórnie z tego rodzaju przedstawieniami zetknął si ę 

Potocki we Francji. Dostrzegł odmienność stylu francuskiej 
komedii dell'arte, silniej związanej z aktualnymi wydarzenia­
mi dnia. Zwrócił uwagę na postać Gila, która zrodziła się nad 
Sekwaną, wzbogacając zapożyczony z Włoch zestaw figur. 
Wiedział, że we Francji, inaczej niż we Włoszech, komedia 



deH'arte od dawna już oddziaływała na literaturę dworską, 

i łatwo rozpoznawał jej elementy w sztukach Moliera. 
W czasach Potockiego znikł już dawny obyczaj, polegający 

na tym, że właściwe przedstawienia poprzedzane bywały krót­
kimi scenkami, odgrywanymi przez aktorów na zewnątrz jar­
marcznej budy, zazwyczaj na jakimś balkoniku, za darmo, dla 
przyciągnięcia widzów. Nazywano te scenki paradami; Potocki 
znał parady w takiej postaci, jaką przybrały przeniesione z tea­
tru jarmarcznego do dworskiego. Parada-reklamówka prze­
kształciła się w paradę-skecz, a kilka takich skeczów tworzyło 
samodzielne przedstawienie. 

W „Encyklopedii" Diderota i d'Alemberta mógł Potocki 
znaleźć informację, że „do zwykłych postaci dzisiejszej parady 
należy Kasander - naiwny ojciec, opiekun lub podstarzały 
kochanek Izabelli, urocza Izabella - w rzeczywistości płocha 
i fałszywa wykwintnisia, piękny Leander - jej kochanek, łączą­
cy rubaszność żołnierza z zarozumialstwem fircyka". („.) „Sła­
wni pisarze - mógł czytać dalej w tymże haśle - a z nim wiele 
osób najlepszego smaku zabawiają się układaniem takich sztu­
czek. Ludziom wesołym, obdar:wnym fantazją, udaje się trafić 
w ich pocieszny ton", a czynią to „ze stanowiska filozofa, który 
zgłębia dowcip i obyczaj lud~, aby dosadnie go odmalować" 
(cytat w przekładzie Z. Raszewskiego). 

(„.) 
Postawa intelektualisty (.„) pozwalała Potockiemu dystan­

sować się od przedstawionych postaci, zapełnić (jednoaktówki) 
drwinami nie cofającymi się przed niczym, zadecydowała 

o charakterze literackich walorów parad i o ich scenicznej 
przydatności. Najmocniejszą stroną tekstów jest znakomite 
spojenie świetnie podrobionej materii językowej figur-półgłów­
ków z wybornymi żartami słownymi, dynamizujące komizm 
dialogów; zarazem jednak dialogi te jako nosiciele akcji są dość 
ubogie i nie zanadto oryginalne. Stąd też inscenizator parad 
Potockiego musi je traktować po trosze jak scenariusz komedii 
dell'arte, jako propozycję wymagającą pantomimicznych do­
pełnień i improwizatorskiej pomysłowości zarówno reżysera 

jak i aktorów". „. 

(Leszek KukU!lski, Ws.tęp rw: Jan P-Otocki Parady, Wall"Szawa, 1966) 

Jan hrabia Potocki 

„Podróż do Turcyi i Egiptu" 

List piąty 
6 czerwca. Z Carogn-odu. 

„. Od miesiąca już trawię dni całe na przebieganiu ulic tej 
stolicy bez innego celu jak tylko żebym się nasycał ukontento­
waniem, że w niej jestem. Gubię się w najodleglejszych miasta 
częściach; błądzę po niem bez zamiaru i planty. Zastanawiam 
się albo też dalej bieg mój odprawiam, najlżejszą pociągniony 
pobudką. Częstokroć powracam w miejsca, do których mi zrazu 
zakazano wnijścia, i doświadczam, że mało jest nieprzystęp­
nych uporczywości, a bardziej jeszcze złotu. Słowa: jassak za­
kaz, Ołmaz to być nie może, pierwsze które uderzają ucho 
cudzoziemca, głosem zysku przytłumione są na koniec. Uczucie 
to mocniejsze nawet nad bojaźń, już mi otworzyło pałace wiel­
kich panów, świątynie religii, schronienia piękności, gdzie się 
wychowują i przedają młode dziewczęta przeznaczone zdobić 
Haremy, wszystkie te miejsca niewidziane nigdy przez pospo­
litych podróżnych. Częstokroć przypadek i wrodzona wschod­
nim gościnność ciekawość moją uprzedzają; lecz łatwo każdy 
pozna, że podobne przypadki dla tych są tylko, którzy ich szu­
kać umieją. 

Wczoraj powracając dość późno drogą, która z Kiachthan 
do Okmedan prowadzi, przechodziłem mimo ogrodu, który się 
gwoli świętu jakiemuś oświeconym zdawał; młodzieniec przys­
tojnie ubrany stał przy drzwiach, i obracając się do przecho­
dzących te im powtarzał słowa: Ludzie wszelkich narodów 
i wszelkiej wiary! Ali Effendi zaprasza was, ażebyście byli 
uczestnikami radości jego, sprawuje bowiem obrzezanie synowi 
swemu. Wszedłem i przywitawszy się z Ali Effendim, przy­
pomnieliśmy sobie wkrótce żeśmy się widzieli w Chocimiu, 
gdzie on naówczas urząd Tefdedara sprawował. Poznanie to 
równe jemu jak mnie przyniosło ukontentowanie. Z uprzej­
moścą rozmawiał ze mną przez czas niejaki; jeden z jego Czio­
hadarów przyszedł potem i powiedział mu coś do ucha, rzekł 



zatem do mnie: Muszę porzuc1c cię, i iść przyjmować brata 
Wizyra i inne znaczne osoby, które mi tę cześć czynią i przy­
chodzą widzieć ucztę, którą dziś daję; ale oto jest człowiek, 
który umieści cię tym sposobem, że wszystkie widowiska dos­
konale widzieć będziesz. Podziękowałem mu, i poszedłem za 
jego Cziohadarem w część jednę ogrodu, gdzie bogaty rozbito 
namot: głąb jego zajmowała wystawa na której stał nowo-ob­
rzezany z sześciudziesiąt innemi dziećmi, które Ali Effendi ko­
sztem swoim obrzezać i ubrać rozkazał: liczny orkestr umiesz­
czony był naprzeciw: młode chłopcy przebrani za dziewczęta 
wykonywali taniec, który wyrażał rozmaite rozkoszy odmiany; 
ruszenia ich najprzód powale i umiarkowane coraz stawały się 
żywszemi, i kończyły się przez kiwania które oko zaledwie ści­
gać mogło. Myśl onych tak była dokładnie wydana, że się by­
najmniej ne można było omylić; tylko że przydawali giętkość 
która nie jest w naturze, i długiego chyba ćwiczenia owocem 
być może. Smieszkowie po bokach tańcujących stojący, nie­
zręcznie ich naśladowali, okazując wyraźnie niemożność dojścia 
tej doskonałości. Takie obrazy przed oczy dziecinne wystawiają 
się tutaj, nie trzeba się zatem dziwić jeśli z najpierwszej mło­
dość ztępione mając zmysły nad tern wszystkiem co tylko 
rozkosz ma w sobie najbardziej podniecającego, wschodnie mie­
szkańcy szukają czasem za naturą zbrodniczych uciech i no­
wych niesmaków. Lecz wszystko to niczem jest przy rozwię­
złości, którą codziennie widzieć można w Mehane. Tak nazy­
wamy domy, gdzie przedają się trunki, którym zakaz Proroka 
nowego zdaje się dodawać powabu. Domy te są w miejscach 
ustronnych; iść do nich potrzeba przez ciemne i krąte uliczki, 
wchodzi się nareszcie na wewnętrzny dziedziniec, który zdobią 
świeże wód wytryski, wystawy z drzewami i ptaszarnie. Lecz 
najbardziej schodzą się tam Muzułmani dla Pusyow: są to 
młode i piękne chłopcy których postawa i rzemiosło nie są 

bynajmniej wątpliwe, przybywają z muzykantami bogato ustro­
jeni, i chodząc około stołu póty, póki ich kto użyć nie raczy. 
Urząd ich jest nalewać napój, podawać kwiaty, śpiewać i tań­
cować; często kiedy go dobrze wykonywają, biesiadnicy kładą 
im na twarz mały pieniądz złoty, który pot przylepionym 
utrzymuje; lecz rzemiosło to nie jest bez niebezpieczeństwa 

i wymaga wielkiej roztropności, gdyż nieraz Pusyowie stają się 
ofiarami zazdrości i szaleństwa, które sami wzbudzają. Podo­
bne gusta obrzydliwość i wstręt zapewne wzbudzają najbar­
dziej kobietom, chyba że za winny sobie hołd zechcą przyjąć 
tę cześć która się oddaje stworzeniom tak bardzo do nich podo­
bnym, żem się częstokroć sam omylił, najbardziej zaś kiedy 
chłopcy przebrani byli do tańca. Nim list ten skończę, o innego 
jeszcze gatunku rozpuście bardzo tu zwyczajnym mówić ci 
będę, to jest: o opium; tych którzy go bez ustanku używają 
zowią zelżywym imieniem Tiriaki, które to imie jednak nie­
którzy z chlubą noszą. Najmniej majętni i najleniwsi zbierają 
się w miejsce zwane Tiriak ciarsi; tam przechodząc bez ustanku 
z zachwycenia zmysłów do snu i ze snu do zachwycenia, dni 
swe dobrowolnie skracają żeby je w zupełnem siebie samych 
przepędzić zapomnieniu. Mówią, że są łagodni i spokojni byle­
by ich nie przebudzić w czasie gdzie sen im jest potrzebny, 
albo też byleby im nie odbierać tej wolnej trucizny bez której 
już obejść się nie mogą; na ten czas bowiem nie ma zapędu 
któregoby się dopuścili. Po ostatnim pożarze Carogrodu hur­
mem zebrali się domagając się żeby im przywrócono ich Ciarsi, 
i Sułtan nieodwłocznie im to pozwolił. 

(Jan hr. Poitock.i, Podróż do Turcyi i Egiptu, 
Nakładem Towarzystwa Miłośników Książki, KTaków 1924) 
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VOYAGE 
1J E 

CASSANDRE AUX INDES. 

CASSANDRE SEuz.. 

Oui plus j'y refle_chis & plus je vois de rairons qui 
doi vent me determiner l l'abf en ce d'un ~loignement 
n~ce[aire. Les hon~tes gens font toujours les plus 
expof~s A la calom nie, & depuis que j'ai ~t6 pen du 
en IphigEnie aux yeux d'un peuple ~tonn~, mon 

F 
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EPITRE DEDICATOIRE . 

A MADAME 

MADAME LA COM _T .ESSE 

SEVERIN POTOC-KA, 
I 

NE E „ PRINCESS E SA PI EH A. 

6/7Z A !/)A .::W C. 

L../l ~- ·1"" ;,.,,. ave>; eue de ral„ifer · 

. votre talent jw~„ d ce„ ea;trava1uanct~ 
dram'1łat1"red, m' e~~ret°t a VOfH Hi fo1're 'om-. 
mar, e~ / ipihoe ,.Ui VO /u /a•re fJiWfUtrefu.1 

"VO<d aureed fro1t """" /o,,,ue, _,,; l'~t:ttr/me 
over„itm fl'.le vOtN ave.z l'our le„ t'oua..nr."' , ~e . 
fne /wf'""' a plur. J' oi I' '°"neur d'r.'lre 

t11veo ·-k.,.., kute· ~tHU1~wah~ 

.Wle/l~.AcYlt<f 
rotr~ lru luml'le d 

lru Je,·Nanłjwv1"t.eur. 

jEA1' . P~TOC.lt~ 
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ZER.7.:\BELLE n:ifr .fimp!tmmt t11 rzl3/igl du m11-

1;,,. 
Gł LE mis arce coq11ttcrit. 

La /ctt1t ijl darts "" hamta1' dtt'llflt la mai­
son de ZEitz~BliLLE. 

; ' 

-GILE AMOUREUX. 

GILE SzuL. 

IL faut convenir que je fuis un Gile bien infortu­
ne, les 'autres Giles font toujours gais, & bien moi 
je fuis tout trifre. C'etoit a l\fonfieur Leandre l 
~tre amoureux de Mamzełłe Zerzabelle, & bien c·l'fl 
mol qui le fuis devenu & vla.t-il pas que via cotte 
Mamzelle Zerzabelle qui efł n~e demoifełłe com. 
me ·pour me chagriner, Oh ! si ce n'eut ~t~ qu'une 



8 Ds PAllADSI 

Gileł'se comme moL Je lui au10is bien dit... Ola Miil. 

je n'auroisjamais~lui~ carellem'eutrepoadu,GL 
le. Eh! moi je n'aurais jamUs S.Utmu ce toa. Je ae 
favois pas moi qu'il y eut tant clecb.grin, dansie mon. 

de. Sije l'avob .f", je n'y ferois point veriu, car 
pour en fortir c'eft un embarru. Je Ws bien qu'on peut 
fe paffer une epp& au·traven ducorpsł mais c'eft 
que moi, l'on M--m'a pu apprisł wre des armes. 
Je fais bien auf'si qu'Ón pwt tit jetter_ dans la rivie. 
re, & fi je ł'avois nager c'eft bien Il c:e que je re. 
rois, car pour c:e qui efł des poOOu je Dl !ais feu­

lement pas par quel bout on les prend. - On dit 
que c'eft mon .ftoiłe qui fait tdut·~ mm j'ai regar­
d~ toute. la nuit & je n'ai l'Wn n~ Via t il pas en­
rore par o\l ce qu' ont pa~ les pieds de MamzeUe 
Zer7.abelle pour fortir de fa mairoc, & voila par ou 
ce qu'ils:font renttts. Ces pt'tits pif'ds 11 ne font pas 
bien grands, &. bien c'~lł que je les aime mieux 
que fi -c'etoient des piech de roi. - Chut j'enteM 

les pieds de ~amzelle Zerzabełle qui defcendent 
I' esrnlier de fa mailOn , <'8Chons nous. 

SCL 

JC8K8 IL 

ZERZABELLE SEr/ LE. 

·• 

Gile ~toit ici, il ne peut ~tre loin- Ou peut 

il ftre all6? j'ai bien de la ~ine A le jo~ndre, ~l 
uand j'y fuis parvenue, un rien l'~farouche ~ 1 

q '-" r. • d' · n Gile m'echappe. J~ fuis bien oete au1s1 a1mer u . ' 
· On d' ··a1 de mais c'efi plus fort que moi. it que J 

l'ef prit comme quatre, j'en aurai peut ~tre alf~s pour 

d - Depuis m1elque tems il reve, il parle feu), eux. ~, . ,.
1 

• '2 
n aime 'j'en fuis fdr~. Mais est-ce mot, qu I a1m~ • 
Je n'ai pu encore m'en affurer. ]l ne peut etre łom 
d'ici, je m'en vais l'appeller fous le pretexte de quel 

que -commission, Gile, Gile. 

J c 8 .ff 8 Jll 

GILE Z-..EJtZ-ADELLE. 

GILE. 
·Me voici · MamzeUe. 

ZERZAB .ELLE. 
Gile je voulois te pritr d'alłer · • •• 

GILE. 
J'y vais Mam~elle. B 



JO 

Z E R Z A B E L L E. 
Eh bien ou voulois tu ~one aller .... 

GILE. 
Je ne fais pas Mamze~łe & cela m·efl P.gal. 

Car qu:md voui m'envoyt!s ·quelque part j'y vais 
tout de fnite fans demander feulemeńt ou c'eft. 

Z E R Z A 8 E L L E. 
Tu efł donc bien prefM de me quittcr. 

GILE. 
J'en fuis capabłe quand c'eft pour \·ous fervir. 

Z E R Z A B E L L E. 
Mon cher Gile. 

GILE (ti part.) 
• 

Ah ! je ne m'attendois pas a mon cher Gill', 
voila mon fecret pret i m'echapilfer. 

ZERZABELLE. 
Gile as tu jamais aim~ '? 

G I.LE. 

Et pourquoi me demrutdl'Z vous ccłll ma. 

demoifelłe. 

Z E R Z A B E L L E. 

Pourquoi? Mais par curiosit~. 

li 

GILE. 
. Par curiositt!, voiła qui eft bien .d'~ne de-

moifelle. Vous ~tes curieufede (avoir si un Gile pcut 

aussi aimer. 
ZERZABELLE. 

Je ae veux pas favoir si tu peux aimer. Je 

veux favoir si tu aimes? . 
GILE. 

Et quandj'aimerois mademoifęlle' eft-cc quc 

j'irois \'ous le dire? 
·z E R Z A B E L L E. 

Que veut il dire par la. Gile: celle que tu 

'aimes eft elle demoifelle? 
GILE! 

r Il D , . r U vous rne croyes Dernoiie e , emo11e e, 

donc bien orgueilleux .. 
. . ZERZABELLE. 

Oh ! ciel, celle qu'il aime n'eft pas demoi­

felle ce n'efl pas moi, je fuis bien. malbeureuse. 
GILE. . 

. Ah ! mon Dieu, mon Dieu. Via til pas ąue 
vla Mamzelle zerzabelle, qui fe troąve mal & c'e,ft 
moi qui en fuis caufe. Ou me cacherł? ou me ca­

cber ( j/ ft coclu.) 
B -2 



,, 
ZERZABELLE. 

Eb bien.le VQila parti. C'efł bien impatientant 
Pftt on avoir si peu c!'efpritavec autant de m~yens, 
pour en f'aire venir?Maisje n'en n'aurai pas łe d~men. 
d. J'en moureni ou .je faurai aujourdhui si c'ell 
moi qu'il aime ou non. Gile Gile- Oh peut on 
fe faire appeller ainsi 1 

.GILE. 
Ah! Mamzełłe c'eft que quamł vous apelll-s 

comme ~~ devient si a~able, quc l'on ne fon. 
ge feułęmeot pas l dire, j'y \•ais & \·ous apdlcril-s 
comme ~a tout le jour que ... 

Z E R Z A B 1": L L K 
C'eft bon, c'~ft bon. Relłt> la. j'ai qudque 

chofe a ~e dire, & telle chof~ qui :u-rive, ne t'eu 
\'as plus. 

G 1-L E. 

Oh! pour ce qui elł de ra !\famzdk'. ~·a ntt 
fera pas di fidle, car d'abOrci j':ti b1.•au m 't•n alla jl! 
f uis toujours la. 

Z E R Z A B E L L E. 

Dis moi uu peu Gile, fa t'ił longtems que 
tu es levć? 

!J 

GILE. 
Oh ! J'OUr ce qui eft de me lever le matin. 

C'eft une c1tofe qui ne m'anive jamais quamł je ne 
me fuis pas couch~ la nuit. 

ZERZABELLE. 
Tu ne t'es pa& couch~. Etąue fefois tu donc? · 

GILE. 
· Ce que je faisois Mamzełlt;. Oh ! je fefois ' . . -que je ne fefois rien du tout, & si pourtaot· Je 0'~1 

fait que ~a depuis l'aube de la nuit jufques au cie. 
puscuk de l'aurore. (a part) & bien voila qui 
ćtoit pourtant bien tourn~. C'efł la pr~miere fois. 

ZERZABELLE. 
Mais il me fembłe Gile que si je penfois A 

une chofe toute In nuit, j'en parle!'ois quclquc fois 

le jour. 

GILE. 

Oh ! non M:1111zelfo \·ous ne m'y tene>s pns. 
J.l! pe:1 l~ parc~ que si vous !n '.l·ntencićs JWnft:'r, ce 
n't·tł pas ma fa u te, au lieu que si je parlois, vous 
ne votHiri~s plus m'entt-ndre, & ce feroit ma ~au te. 

Et ten~s l\ lamz.cllc, <.:c fecrct la, foit tout mon bien. 

.Jl ell ·bien jufle qtle je le gardl'. 



Z E R Z A B E L L E. 
(a part) Jl commence a m'atendrir. (J Gj/e) • 

Gile tu peus me contier ton fecret. Je le garde-
rai C'omme toi rnenw. 

G l I. F.. 
Oh ! qne non ~lamzdłe. rous ne m'y ten~s 

r~"· Je connnis łt>s demoifollL's, dies font rieufes 
Elll'S ,·ous -rirt'llt du ~e7., un je ,·ous :\(mc. &. pliis 
ąu:md dks l'ont une fois, ełlt•s \·ous ph~ntt'nr la&. 
fe moquent de ,·ous. T en~s l\fam:r.dle jt.' m' fu is 
pas si fot, que je n~ romprenne fort bien qu:md \'nus 
me dites, &. Gile par ci, & Gilt• p:tr la. Et (tuoittlh.' 
c'efl que tu prnfes' quand tu ·,\l' 1wnft' a rit•n 't & 

pourquoi que c'efl que tu veille 'lu:rnd tu nt' dors p:ts. 
Z E R Z A B E L L E. 

L'infole·m il c.·ompn•:wit nw:-; :t\"l'UX ~ n\ rt•­
pondoit pas. 

G 1 LE. 

Er ten~s 1\lamzdlt• ł"on dit comnw ę:i: «Ju'' 
)es neurS fe cachent quelt)UC fois fous dt•s ft•rpt•nts, 

Et c'dł tout de meme que „ „. 

Z E R Z A B E L L E. 
Allons, alians, c'efł bon, tu as bien dc.'vinć 

ie ne voulois que in'amufer un inftant, · 4.'D attt·n-

.,, 
dant Mr: ·Leaodre ąui doit Brriver tujourdhui .... 
l'Jais qu'as tu donc! 

G I L E; (plt"rant & se mtttnt J po11z) 
Ah! Mamzelle, vous vous amusies, & vous 

attendies MonsieYł" Leandre, & ce qu'il y a de pu 

pis que tout ~' c'eft ·que c'ell par ma faute que 
je vous ai d~p~fc;, & que je f uis aprefertt encore 
p1us malheuf'eux q1:1e łorsque' j'~tois infortunć ce 
matin. M~ Mamzelle cela ne durera plus qu'au­

tant de tems qu'il m'en faudra pour aller a ła rivierc 

& une fois que j'y ferai, je me mettrai une corde au 

cou, & je me jetterai dans I' eau une pierre la 1wć • . 
maere. 

2ERZA8ELLE. 
N~n mon cher Gi1e tu ne te noyras point. 

c~n toi que j'aime, c'.elł toi que j'epoufe, & tout 

t.'t• que j'cn .U dit n'etoit quc pour te tlonner de Ja 
j~tlousie. 

GILE. 
Eb mon Dieu cela n'etoit pa.-. nl-ceffairc. J'cn 

arois dl-ja de refie, & j'aurois pu vous en donner . 
moi m~me. 

ZERZAllł:LLK 

Gardes t'cn bien mon <.:her Gile, trup de ja­

łuusit•, ne rnudroit. rien d.u to ut, & ~ł. :..prl~cnt je 
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me fuis permis, d'exciter la tienne, c•ętoit pour 
t'arracher ton fecret, & pouvoir te confier le foin de 
mon bonheur. · 

GILE. 
Ab! Mamzelłe tout le bonheur fera de mon 

~. 

Z E R Z A B E L I„ E. 
Jl fera de tous les deux, & tu ne pourras jn. 

mais ~tre heureux, fans que je ne . fOil heureufe 
aufsi. 

FJN. 

LE CALENDRIER DES VIEILLARDS. 

P A R O D 1J E 
D.1: LA cio1soN C0Mi:o11t, 

. §lJu f}Żiatre de 6Jlladame de Je~/,'.,. . 



CASSANf>ftE . 

. GILE. 

La ftnu tjl dans la cli•hrt d1 poupt tf 11n 

1111iss•11 corfairt. 

LE CALE~DRIER DE.S VIEILLARDS. 

JC8$& 1 

G I L iE. 

p Efie foit d~ roufis, du tangage, des vagues de 
la mer & tout ce qui foit tomber fur Je ne. On dit 
que quand j'aurai le pied marin, c~la ne me . fen plus 
·rien du tout, voila qui efł a merveille, mais comme 
en attendant je n'ai pas non plus le .. nez mań n, cela fait 
que quand je tbmbe delfus, cela me fait un mal du 
diable. 



. Jl faut convenir que je fuis bien chancenx, 

j'etois 06 Gile, je ferois volontiers refie Gile toute ma 
vie & point du tout, voill que je fuis pris par un 

pirate, & par l~ pinte le plus oorfaire , qu'il y nit 

jamais eu & me voila obli~, a tkumer la mer, moi 
qui n'avois jamais 6cumE que des marmites. L e plus 
grand mal, c•efł que j'ai peur. · Oh !· fans cela le 

danger ne me feroit rien du tout, & si les coups 

de canons etoient faits comme les coups de pieds 

su cul, je ferois le plus bra\"'e capitnine de mon 

siecle. 
Par exemple on dit que ce qu'il y a de plus 

afł'reux dans notre metier, c't'il que noas · prenons le 

bien d'autrui, & bien \•oila juf\:ement ce, a quoi je me 
fuis accoutum~ le plut<lt. 

Sur tout s'il y avoit fou\•ent des prift's com. 
me ste Madame Zerzahdle, · corps non pas d'une 
efcadre, quelle luronne 1 & <.'ommt.' elle s'l'fl acou. 
tum~ ici, les coups de mer ne hai font rit•ą Er 
comme elle d~goife, lt·s bons comt•s <.Ju'd le nous 
fait fur fon bon hornnre de mari, ce pauvre Anki. 
me Cafl'andre; & fon Calendrier. .Ah ! ·ah ! ah­
Les marins ont vrayment un aut-re alm~nad1. - · 
Ouais qu~ train)ls foot. C'efi encore ste. Madawl' 

łl 

Zerzabelle, qui s' eR: enfermtt avec le capitaine, le 

contremaitre & le Michman, pour achever cel Ił. 
ąueurs des isles que nous avons pris . l'autre jour 
fur ce vailfau marchand , qui pourtant ne .mar. 

choit_ pas aussi bien que .nous. . . . • • Ab! voi Ił 
une barque qui vient de ten"e ••• voyons u~ peu 

par la lunette. . . . ah ! la viłaine figure qui noał 
arrive li-· ił a un gros . fac. fous le bras. Jl fera le 

bien venu l hord.- car nous aimons affes les gros 

· facs. Ah ! le voila qui monte, ąuełłe peine on a ~ 
le hiffer. . .. enfin il. elł arriv~ l l'ecoutiłłe. 

( Cafsandrt paroit au haut de f /che/Je par 1!· . 
qurlle on descmd dans la chambre de po•pt.) 

Un matelot (tlen haut flltlS ltre vil.) . 
Monsi~ur defcend~s par ici, pren& garcle Gile. 

V ~ila un monsieur qui veut parler au capitaine. 
C A S S A N D RE. (paroit au Aa11t dl f ld1tf. 

le ~ 11i tjl cmfll cor11/11irt Ju JIOllt ti la cllnJJre dl po• 
J.' ~ ) ai, ai , ne me lach~s pas ai, ai, {il tDlllht) 

G I I„ E. ( vimt & regartle a11 vifoge Cas­
f a11drt qMi rjl to"jours d ttrrt) ha, ha, ha la dr6le 

de figure. 
CASSANDRE. 

A i Monsieur ~e pirate doon~s moi la ma in 

pour me r~lever. 
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G I L E. { ft rt!ct·t.) 
Ha, ha, ha, il efł encore plus dróle comme 

CASSANDRE. 
~fonsieur, Vous me paroiss~s bien gai pour . 

nn cońaire, feries vous Je capitaine par hafard .. 
·G I LE. 

Non Monsieur je ne fuis que le Gile. 
CASSANDRE. 

Ah ! je ne favois pas qu'il y en eut fur les 
vaifTaux. Eh bien Monsieur le Gile je Vous prie, 
cie m'anoncer eh& le capitaine. 

GILE. 
Monsieur cela ne fe peut pas parce qu'il eft 

en afl'aire. 
CASSANDRE. 

Et quełle elł cettt- aflUre 1"il vous plait? 
GILE. 

Ce qui l'occupe A prffent, c'eft l'aff'aire de Ma­
dame Zerzabelle. 

CASSANDRE. 
Zerzabelle, ah ! mais c'eft ciue je fuis venu 

•mi pour la m~me aft'aire. 

•• 
GILE. 

Vous, pour l'affaire de Mamzelle Zerzabel-

:le, ba, ba, ba. · 
CASSANDRE. 

SArement pour la racheter. 
GILE. 

Quoi feries vous par hafani , ... Anfelnw ha , 

·ha, ba. 
CASSANDRE. 

Sans doute. 
GILE. 

Anfelme Całfandre. 
CASSANDRE. 

Mais oui vraiment. 
GILE. 

L'homme au Calendrier, ha, ha , h~t. ( i I 
s'tn i·a.) 

CA S SA ND R E. (Stul) 
Ouais qu'efł ce qu'il veut dire 3Vt'C fon ca. 

· lendrier. D'ou pourroit il favoir, ce qui fo paffoit 
entre ma petite & moi'? Pauvre chere enfant , 
lors que je Jui difois , ,,Aujourd hui la lunc entre 

dans fon fecond quartier, & le jour n'e1ł point fa_ 
vorable„ ou tel autre conte que j'invcntois , & do11t 
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elle fe contentoit, la pau\'re petite fans doute elle ge. 
mit ici- Mais ol) ell donc all~ ce Gile, me voill 
t~ut feuł avec ces canons & ćes fusils, cela me fait 
v.:. nir _la peau de poule. (lei C11fsadr1 contrtfait 
In /mu de la cloifon.) Eh! qu'es-ce que j'entens ll 
il me femble que c'ell la voix de Zerzabelle. . .. 
_ab! la pauvre petite, je fuis falr qu'elle parli de moi. 
Ah ! je vous aime de tout mon roeur - mon cher 
ami, ah ! elle croit me voir & m'entendre, elle· me 
parle comme si j'~tois la- ouais, que ce que c'efł 
que cette groffe voix - ah !la patWre }lt'tit~. elle 
fait les demandes & les r~ponfes, c'cfi pour mil•ux 
entret:enir dans fon imngination, l'imag1..' de fon cht•r 
~poux- oui voi.IA prkifement comme je lu i r~pon. 
dois- ab! aprffent elle croit me don ner un de <.'t'S 

cbafłes baifers qui faifoient le bonhtur du plus ten­
dre ~poux-ah ! comme elle appuye, fa~ cru fen tir 
celui-ci fW' ma joue- une taffe de roffoli - la pau. 
vre enfant fe trouve mal - Eile n'en peut plus­
Ouais qu'es..ce que toutes ces voix , je vom aime 
toUI les trois 9Jement - mais ~qui parle.t-elle 
donc si je ~ois voir- Je crois voir Il haut un 
trou. Montons far cette ~baife, ai. Zerzabelle~ ai ai. 
(il t*I ó /• cllllift. ) 

GILE. 

... 

GILE. 
Eh bien Monsieur-qu'eft-ce quevousav&. Vous 

ftes vom fait mal 'I 
CASSANDRE. 

Non je fuis'. .•.. 
GILE. 

Vous ~tes blelT~. 
CA S SA-N 'D RE. 

Pis que ~'je fuis •• -.• 
GILE. 

Vous etes peut ~tre · mort. 
CASSANDRE. 

Pis· que ~a je fuis ..•• Tiens, monte far ceue 
chaife. Tu verras ce que je fuis • . 

GILE. 
Eh! bięn je ne vois rien. 

CASSANDRE. 
Regarde de l'auti'e cot~. 

GILE. 
Eh! bien je ne vois rlen non plus. Je vois 

bkn que vom av~s l'air _ d'an vieux s~oge, _ m.u 
vous ćtit:s deja cdmme ~en arrivant. . 

CASSAN. DRE. · . . 
Par ce trou. • 

D 



G l LE. 
Ha, ha, ba, liL • 

C A S S A N. D R E. 
Tu v·ois que ZerzabeUe fe f'ait •... fe faif 

piratelfe ł & par confbłuent je rw.. 
GILE. 

Allons Monsieur~ ne fen rien·du tout. Les 
Corfaires, font meilleurs gens que Y<>ł,IS ne croy~s. 
& not capitaine m·a eh~ "de vous dire, que vous . 
ayes ~ revenir dans buit jours, & que l'on vous 
rendra votre Zerzabelle gratis, & fans nn~n. 

C A S S A N .D R E. 
Sans ~. alło!s, je .ais remporter notre 

atgent, mais cela ~n bien d«agr&ble, & comme 
cela Zcrzabelle fera la veuve ·d'uu \•aiffiiu corfaire, 
allons. 

FI N • 

• 

LE COMEDIEN 

SCENE JTALIENNE. 



LE COME DIEN BouRGEots. 

1.E PERE du romedłen _ 8oURGEOJll, 

La /cent rtprlftntt unt rhambrt de garfO" fort 
111 difordrt, on voit partout drs poigr1ards, tiu cu11-
romus, dts cuirafsts, & autrts lzabit~· de thłatrr, J 
droiu tfl '"' lit. A ga11elu 11nt machirzt ti epoufseur 
lts liahits, f•r lllqutllt /Ollt 'jtttls dts t'ttttmms turcs 
rt qui fait comN '"' "'anntq11~"· Au 111ilfr11 tiu tlil­
atrt font tlłux f aute11ils, /11r r "". desquets tfl mu 1·obe 
tit ~hambrt, & a autrts ńardłs. Dans le fond une grande 
tablt , coflvtrte tf ""t napt. Cette pttitt fctnt qui ro11-
sijlt toute tnti~rt dans lt jtu tlllltt, dtmm:de a ftre 
ltudilt avec [oin •. 

LE COMEDIEN BOURGEOIS. 

J c e .;t.r ć' .~talcmu. 

L E . p E R E s E u L. 

ENfin je fuis parvenu a m'introduire dans le tau. 
dis tragicomique, ou demeure Monfieur mon -fils. 
H~las le Mfordre y efi aussi grand que dans fa t~te. 
Le fils d'un ancien Sindic, dc\'enir comćdien, 

ah! Monsieur mon fiłs,.Monsieur mon;frls, efł cel~ 
ce que vous m'avit!s promis? Mais je vous en aver­
tis, l'hetlre de l'indułgenće efł passćc, & si vous ne 
changes pas de conduite,je \'OltS embarque pour lei 
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~les, o~ vous !ponrris t0ut łt loisir, jouH vos dra. 
mes larmoyants . • . . . Mais il me ·femble que je 
l"entens \"enir, quel train ił fait fur l"efcalier ·. . . 
cachons nous pour rendre la chofe plus plaifante. 
(ft ptrt ft caclt1 d"ilr-t ft "'antquin) 

Le Fils ( l'fltrt ,dk!a11tm1t rntrt fl's dtnts, tn­
n'apł da11s Jo• n1p1tra11, & tma11t rm 1·0/r d1 la 
rr.ai" tlroitt) 

P:miilf~s N:n-arois .Maures & Caflill:ms 
Et ront ce que l'E.spńgne l produit de ,·aillans. 

( Sarancant fur /1 dtt•tmt du tlilatrc Ej co1-
trrf aif11ut_ Larit:t) 
Rafft>mbl~s \'ous en corps & faites une annh. 

( @.~Jttlant f Ofl fffanttau) 
- Ałlons cela n'ira pas mal & je ferai fur ma 

foi_ aplaudi (ft jtttar.t fur lt fault;,if) Je n"en puis 
plus. Quatre roles a la fąis. On n'y fauroit tenir.­
Aufsi je f uis d~termin~ A renoncer l cet amufe­
rnent, qui a faiłłi me couter la tendrefse de mon 
pere, & qui d'aiłłeurs m·occupe au point d~ me faire 
perdre la tete . ·. . . ił y a eu un infłant 01) j'ai t:tt: 
ten~ d'en faire mon ~tat. - C'eut et~ une belle f0-
lie- Mais c'efł que les aplaudifsements ont quel­
que cbofe qui vous tranf porte, & je ne puis jamai.s 
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y fonger (ans emotion . ....:... Allons n·y penrons rlus: 

encore mes quatre roles & puis notre troupe bour. 

geoife deviendra cequ'elle pourra- . Ah ! -.,·oici mon 

habit d'Orofmane - -_- cela me ·.-rapellc "<]_lt~jL-.. ne . fo_ 
rois .pas mal d;en repeter quelquęs tiradcs.-\'oila 

mon role„ (Il dlc!amt dt Jon mfrUJ} 

Oh ! nuit, nuit efn)yable 
Peux tu preter ton voile a de pareils forfairs? 
Zaire, l'lnfidele. Aprts tant de bicnfaits 

Jaurois d'un oeil f~rain, d'un front inalterable 

Contemple de m?n rang la chute ~pouvantable. 
Jaurois fu dans l'horreur de la c;iptivitć, 
Conferver mon courage & ma tranquilitć. 

l\tais fe voir a ce point trompe par ce qu"on aime. 

Un bruit afTreux a frappe mes .esprits: 
·L"on vient. 

A vous Corafmin. 

(li prend Jin rnle fur la tahle & lit le role de 
Co1·r.f111iti en die/amant plauemtnt dans ft gout des con-
6dmts.) 

Non jufques ici nul mortcl ne s'avance. 

Le feraił eft plong~ da_ns. un profond silence. -

Tout dort, tout eft tranquille, & ł'ombrc de la nuit 



( R ,.,,,,- li tos tłOron111111 8 eotlti-. ; lirt 
tr1 Jklmet Il/• lsieu.) 

l •,~ le crime veille-& fon horreur me fiut. 
.A e» coupable ex~ porter la hardieffe. 
Tu ne c:oonoifsois pa mon coeur & fa tendreff e. 
Combien je t'adorois ! quels feux ah ! Corasmin. 
Un feul de (es regards auroit fait mon deftin, 
Je ne puis ~ heureux ni foufrir que par elle, 
Prens pitiE de ma rage oui rours ah ! crueUe. 

Et puis voila Zaire qui entre ( mcmirant le 
•a•iqui•, B p.Us ccmt;.tfa({ant Zaire.) Fatime 
foutiens moi. - ( Reprna•t le ton tlOrof rnant, & 
dkl11Marrt /ans lirt.) 

Qu'entens-je. Efl.ce la cette voix. 
Dontlesfons enchanteuts, m'ont feduit tant defoix 
Ciette voix qui trahit un feu si Mgitime. 
Cette voix infidele efi ]'organ~ du crime, 
Perfide. Vengeons nous. Quoi c'efł cl le. Oh ! detłin 
Zaire. Oh ! Dieux, le fer echappe de ma mai n. 

(li rourt frapprr le manrqui11. Lr prrr qui 
tjl cac!ie dt;itrt' lui arrte lt bras' le fils rjl rfrnrp:, 
fa frayeur ru doi! point ltrt urzt froytur de conuntion 
telle que la rrprłfmtcroit un affeur dr prorinrr: rlle 
duit ttre rzature/le pour contrnjler d'autatit plus avtc lu 

tiratlts 

• 
iłradts dr tragttli1·- Pntlat li ..,,,Jogu /llivllfll, 
lt ptrt prnul le •ane1J11i• d Ilu. uia_, ... tl li,_,, łł ·. 
t a11t„1 cotl ń tlclatr1: • „_,,,, llJWh il:~ • 
Mantf•i•, & r:a ft caclur dafls lts /11rrtlu-f'IL1011łlr„ 
f Mn des f Htlfli/s. 

L E F 1 L s (tffr111JI) 

En v~ri~ j'ai cru fentir comme si)'~ m·ar­
retoit le bns·- Ce que.ciefł,que · de fe ~!:.de 
fon role! - Ob! je ferai de Tel'et.Jur &es fpe&­
teurs - Continuons. 

Ce mot me rend.toute ma rage. 
( // courl JIO'ł~ /rapper /6 ...,qrd•, 8 '" fe 

troMtJlllll plus, il pni Jll"' tffrql-IJW la prl,.;u1 f ois, 
mp t.,,,,-et11lllll· • .tnb'f totl d• ~n _;/ 'il) 

Cela efł inconcevable,j'aurois ju~ que.._Ct!tte Zaire 
~toit de ce ~ ici. - (Jl i·11 ellwclur /1 •llfllf!li• 
pour u rtlJlittn •fp p/llct, li pm fnoit dlja q•ittl 
& ft titflt etdl "1IU li /atnil.) 

' t . 

Ls F1Ls. 
Allons, recommen~ns. Mąis non, cette Zaift: 

Il, ne m.'infpire pas du tout. Si je re~tois quelque 
chofe du role d'Augufle. (il rtpttl dnunrt •• miroir) 

Prens un si~ge Ciona, prens. . • • . 

E 



Ob t il • ..., • płal ..,. cle dklamer qaancl 
oo a'el .pa d~ & . lis . .._ ce iole Il.- mawlit 
tailleur- "-cet habit •••łlle &it. aujourd' hai~ 
Si je preoois: mon clnp «le lit - I:icNe n'eft pu 
mau\•aife - · -

<n ft t1r11p1 •« u -.. "' 6t 8 •tt /•r !• 
'ltt Hl COUrołlfU " l4•ritt' f•'i/ troałll /•r '" table: 

. płłis il ft rtgartlt n ,.;roir, s'.,,...fw af••ttai/' 
8 s·atlrt/$1 a rnm fflłllnil,oj „-" Jłta płn. 

. L E F I L s. (tiki..,,"' 61• •1• .,;„") 
Prens un si~ Cinna, prens & fur tou~ chore 
ObferYe ex.&aement la łoi que je t"il:Jl~fe. 
P~es fans me troubler l'oreiUe l mon difcours. 
D'aucun mot d'aucun cri, n'intft'lbmps le cours, 
Tiens ta langue captive, & si ce long silence, 
A ton 6motion fait trop de violence, 
Tu pourras me repondre enfuite tout l loisir. 

- Sur ce point feulement conteote mon d~ir. 
Tu \•ois le jour Cinn1. . . • . 

( lei lt pm mo:rtre le t'ifagt, ft fils plus tjfrnye 
f• lu 1111trts fois, s1 live ,fist rontrt 111 '!"' dts ytu:v: 
lgarls, fa raproclll tiu fautellil f ns oftr. fJ jttttr lts 
'"'": pNdalłt ce tt11U la ft plrt quiu· lt j~utt11il & t·• 
fa ~ac/ur /oas la t4/Jlt, le fils ft raproc/ie t11cort t/11 /au-
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ttuil farts oftr rtgarder, lcarte lts hardcs tf une „,a;„ 
rt1al afsurle, & corwoiticu IJU'il n'y p rit11, s' afsoit '" 
prtt11111t .„ .air plus ftrai11. ) 

LE FI L s. 
Jl fe pafTe en moi quelque chofe que je nc 

puis romprendre - J'ai cru voir cette robe de 
chanibre me faire des yeux qui rćffen_ibloient pnr..1 

faitement aux yeu.x. que fait mon pert' lors qu'il 
eft fach~~ peut ~trele remord de faire une chofo 
qui lui d~plait autant- J'en fuis fache fans doute, 
& je me le reproche - mais pas afTes pourtant -
enfin c'eft une illusion - mon fang echauffe par les 
veilles, allons, un morceau de N inus & puis nous 
irons nous coucher. - Oh ! mais il faut fe cofłu­
mer - mon principe elł de ne pas di re u n vers fam; 
cela. 

(li ott fon/rac & rtjl~ en giltt a mancńe en pan­
talOfls & m hottints. Il fi fait un manteau d la grt­
q11e avec la couverture cramoisie IJ"i tfl jur le lit, p1•is 

. il mtt un . casque, fe rtgarde at' miroir 8 dit.) 

Je fuis fort bien comme ~a. Alłons cette ta­
ble efl le tombeau de Ninus, Moi j'entre par ici­

( li dlclame de fon mieux) 



Ab! qoelle eft donc Cur moi la vołon~ des Dieux 
. Que me refervent ils, & d' ~u vieot que mon pere 

M'eovoye t>n expirant au pied du fao&aaire? 
Moi foldat, moi nourri dans l"borreur des combats. 
Moi, qn'enfin l•amour feul entraine fur fes pas. 
A ux d;euxdesCbal4~ns •~l fervicepuis..je rendrel 
Mais quelle voix plaintive ici fe fait .entendre, 
J)U bad de~ ~mbe un cri lugubre', affreux, 
Sur mon hnt paliffant fait drefrer me~ cheveux. 
De Ninus m•Uo.a tlit l"omb~ 'en t'eS lieu.x. habite 
T..es cris oat t:edoubW,. mon ame. eft interdite. 
&;jour fombre & facre, mlaies de ce grand Roi. 
Voix puiłfai.le desDieux, que voulez Vous de moi? 

(.&a ldtuat. tl łllrs, il rtgarit la tabli, 6 
voit li pm fin ft ,.,.,,., il •fso11S I. t~ble cotfl tit I. 
•apt. LI fils tloflu dis 11111NJuts i'nt frll'J;ur po11ft.Je 
4i /Ołł imlitr ptrioiłt,fts 'flU /oHt fitrs, fts mairłs ont 
its •oav•nti ;rlq,,;tts B tołftJulsifs, il fe tdtt lt pouls 
njrc il.aft jtttll' lts 'Jtll:X /nr la tahlt & · •t l'Oit 

plus ritr1: 11/ors il prentl u• air plus ta/ma m11is toM­
jnrs /urpris B il dit. 

Eh bien j'ai cru voir encore mon p~re fous 
la figure de l'ombre de Ninus - Mon fang tfł fort 
echautr~, je n'en· faurois dout~r - Allons, ~ncore le 
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morceau du tombeau, & puls nous irons DODI cou­
cher . 

·Les dieux nou9ont unis, fłs combauoarpournom. 
Ce font eux qui parloient par la voix de mon pfft. 
Jls me rendent rin throoe, une epoufe, une men, 
Et couvert l vous yeux du fang du crimineł, · 

Jls vont de ce tombeau me conduire a l'autel, . 

)'ob~is, c'eft affes_, le ciel fera le reJle, 
(li va /OIU la tahlt: l.e pert fort p• f atr1 

cotl & n/orta11t i/fi cotfe 1/e"la 11apt, & ftWIJIOrl•' 
avtc lui, fe pl4ct t/l; r lllltrt cotl "" tMatrt SOtU /11 for­
int tlun1 ombre. Lt ~Is fott aprls l11i de tlefsOIU /11 to­
Mr, avec fair tffarl dt Ninias, i{ apptrfoit ie. /4ato-
•nt, crit, .·eombe.proft·trnl & dit. . 

Ombre, filntome, mon pere, ou q·ui que vous 
f oy~s lip:irgnt!s moi. · 

LE p E ' R E. 

Je ne fois ni une qmbre ni un f~ntome. . Je · 
fuis un pćre, qui venoit g~onder & punir, mais a~ 
milieu de tes extravaguances j'ai vu que tu m'ai­

mois, & quel pt!re ne pardonneroit pas a ce prix? . 
L E F I L s. 

Ah ! mon pere, mon gout pour le thliatre, 
eft dlija presque paffe, & ma tt!ndTetre pour vows 
d~era autant que ma vie. 



LE p ER E. 

Je le crois mon enfant, je te pa[e tes qua­
llł r:ragedies, l coodition que tu reviendras ensuite 
ł des ~cupations plus f~rieufes. 

FI N. 

VOYAGE 
D K 

C A S S A N D R E A U X I N D E S, 

PAR AD E. 



CASSANDRE pere de Zerzabelle. 

ZERZABELLE filie de Caffandre. 

LEANDRE amoureux de Zerzabelle. 

GILE 'ftlet de Carandre. · 

L. /'-1 1J frw lts hoMltVards o• dans •n1 r•t. · 

VOYAGE 
D lf 

CA SS A ND RE A U X I N' DES. 

CASSANDRE SEUL. 

Oui plus j'y reflechis & plus j~ vois de rairom qui 
doivent me determiner a l'abfence d'un ~łoignement 
n~ceffaire. Les hQn~tes gens ront toujours les piu• 
expof~s a la calomnie, & depuis que j'ai ~t' pendu 
en Iphigenie aux yeux d'un peuple &on•, mon 

F 
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commerce & mon credit foufl'rent considfrabkment. 
b~s meilleures maifons m'~vitent par tout ou elles 

me renrontrent, es petits ~ns me montrent nu 

doigt ąuand je pafI"e, enfin toutconcoure arue rendre 
odieux le fejour d e ChaiłloŁ 

Ainsi le meilleur fen de fairefellerma vieille mule 
& de cingler des d eux pour les indes oricntałes d'oc­
ciJent, pays dont tout le monde revicnt coufu d'or. 

Mais avanc que de pnrrir,je doi~mettre dans 
ma maifon \'arangement hon~re , au. moyen duąuel, 
tout s'y maintiendn dans un ordre inC::ffabłc. 

Je dois furtout penfl•r a 111:1. filie Zerz:tbL·lll', 
il y a prćs de trL•nre aus qu'l!lll· t>ft nubilt•. & la gnr<l~ 
de fon honneur m · ore:tsionne l~s foins d'un L' inquil-­
tude fun~fłe Gile . Gile. 

Ce maraud ne \'ient pointGilL' G!le. (il r.1 d11'1ł 

la coulifsc &_ r a111łnt tri ft tt11a11t pnr /'orcilit. 

c A s s A Ili D R F. G I L E. 

CA SS A ND RE. 
Eh! bien, pourquoi m· viens tu donc point 

lorsque l'on t'apelle? 
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GILE. 
Mais Monsieur Carfandre c'efł parce quc je 

n'avois pas entendu. . 
.c A S S .A N D R E. 

Ah ! t_u n'avois pas enten.łu marauJ, jl· v ai~ 
voir si tu n'a pas entendu. · · 

(Jl crie Gile - Gile. Et p11is il va dans la coli· 

lifse, pour favoir si fon entend) 
Jl a ma foi raifon l'on n'entend rien du tout. 

GILE. 
Je vous difois bien, & il ne falloit pas me tire r 

l'oreille si fort, car je!n'aime pas.les jeux des mains. 
· CASSANDRE. 

Allons, voila qui eft bon. J'ai quelque chofe 

cł'important a te dire~ ainsi pr~te moi l'ordlle, & 

fais attention. 
GILE. 

Oh! non Monsieur. Vous ne m'y tenćs pas, 

je ne veux plus vous preter mes oreilles, vous t·n 

faites trop mauvais ufage .. 
CASSANDRE. 

Tu ne m'entens pas & je veuX: di re feulement 

que tu dois ~tre attentif a ce que je cłirai. 
. F ~ 



44 . 
GILE. 

Ob! pour cela-Monsieur tant que vous vou. 
dres & pourvuque vous me laifsiEs achever un pe. 
tit fome que j'ai commencf l dormir cWs nous. 

CASSANDRE. 
Ne t'avife pas de donnir faquin, ou bien je 

t'en•Hlerai de quełque fa~ qui ne te plaira pas. 
GILE. 

EhnonMOnsieur,nevousdoon& pas la peine 
Atlons je vous bute. 

partir. 

CASSANDRE. 
Eh! bien donc Gile, tu dois favoir que_je vais 

GILE. 

Eh! bien Monsieur, bon voyage (il ltr1 ''") 
CASSANDRE. 

Et ou vas tu donc. Je ne t'ai feulement pu 
dit. ou je dois aller. 

GILE. 

Et que qu \'a me fitit a moi. 

CA SS A ND RE. 

Mais c'efł que Gil<.>, tu lłois fa\•oir que je vais 
aux ~des. 

45 
G I J... E. 

Aux dindes, eh bien si elles font roties, j"ini 
avec vous. 

CASSANDRE. 
Tu n'y. es pas mon cher Gile. Les indes 

font un pą.ys- łointain, · ou l'on va receuilHr des fuc. 
cdSions. . 

·G I L E. 
Eft-ce que vous y avćs des p:trents. 

CA SS A ND RE. 
Non, tous mes parents sont a Chaiłlot, mais je 

t'ai deja dit, que l'pn alloit aux indes pour y recueu. 
illir des fuccefsions, & si l'ann~e eft bonne tu fons 
bien - <il tui f rappe Jur r pa11te) 

GILE. 
Oui je fens .cela, vous alMs rćcueiłlir ia fuc· 

cefsion d'une dinde, & j'efpere que pour ma part, 
j'en aurai pied ou aile. 

CASSANDRE. . 
Oui c'elł cela m~ine & pour cette fois tu m'a 

bien entendu. Mais je voulois encore te dire que 
mon a'bl'ence fera longue. 

GILE. 
V otre abf~nce fera longue? & de quelłe łon. 

gueur? . 



CASSANDRE. 
Je veu.x. dire que je ferai longtems avant de 

rentrer. 
GILE. 

Eh bien! tant mieux, nous .ft>rons moins a 
~ table, & ł'on dit comme ~, que moins iły a de fous 

a table, & plus ił .y a amangerpour drnqu'un, puis 
quand ił y a a mangt>r pour trois, il y :rnra auf.o;j a 
m:mger pour moi, furtmit si je. ne dounc rien a ma­
demoiselle Zerzabelle. 

CASSANDRE. 

Tais toi & me laifse p.lrłer, car c'elł prt!ci­
f~ment de ma filie, que je veux t'entretenir. 

Je fais quelle elł aufsi vertueufe que belle.­
Mais c'eft un danger de plns, & j'hi tout łieu de . 
craindre, qu'empo!Ue par l'ardeur d'une pafsion 
nouvelle, elle ne jette fa vertu pM defsus tous les 
moulins, & qu'elle ne tombe dans les pi~ges que 
lui tend un certain Leandre, qui rode tous les foirs 
autour de votre maifon. C'eft pourquoi mon cher 
Gile,je voudroisquenousavisions aux moyensd'em­
pecher que ce L&ndre ne revienne & ne fo mon. 

tre plus 1cL 

' 
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GILE. 
Eh mais il n'y a rien de plus facile; il n'y a 

qu'a lui donner cent coups de biton, Ja prerniere 
fois qu'il .fe montrera ici. 

CASSANDRE. 
Ce moyen efl: bon, mais c'e.lł qu'il faut fa. 

vo1r qu'il porte toujours une grande ep~t,>. 

GILE. 
Diable je ne favois pas cela. Mais il n'y aura 

qu'a lui donner les cent coups de biton, .fans qu'ił 

s'en apper~oive. 

CASSANDRE. 

C' eft vrai, mais comment faire 1 
G I I.. E. 

je n'en fais rien. C'e{ł, a \'OUS d'y fonger. 

CA.SSANDRE. 

Je_ crois que cela feroinrop dificile. Le plus 
court fera, que tu refie toujours devant la porte de· 
notre mai fon & que tu l'empeche d'cntrer ch~s nous. 
1\fois il fe fait tnrd~ Les indes font loin, il faut que 

je parte, adieu mon cher Gile, fait ton devoir - Jl 
ne faut pas m'attendre a foupcr, ainsi maDge 'tout & 
garde moi ce qui refłera. 



Qf C 8 ~ 8 III. 

GILE SEUL. 

Oui attend toi t'y, qu'on te ganłe quelque 
chore, si je mang~ tout,je faurai bien manger aufsi ce 

qui restera , & puis eft..ce que je ne maoge pas 
entre les repas. 

Monsieur Cafl'andre m'a dit de refler ici, mais 
il oe m'a pas dit de n"y pas dormir, & puis il me 
l'auroit dit cent Cois que si je :dors il n'en fera ni 
plus ni moins. -Et puis j'aurai toujours le tems de 
m'eveiller quaod Momieur Leandre voudra roder 
autour de la maifon, couchons nous. Mon Dieu que 
c'eftdoncdur. Sil'on avoit feulement penfe a mettre 
un 'peu de paille fous le pav~, feulemę~t a l'endroit 
ou je devois me coucher, cela n'al!roft pas coute · 
grande ebole, & c'etoit une attention, (il c/1antt) 

Lifon dormoit dans un bOcage, 
Deux bras p&r ci l'autre par la. 

(Il s't11tlort) 

J C cf K 8 11'. 

LE~ANDRE GILE. 
Lh""r' ftl mtralłt tombe par dtfsus Gile. lis 

fi nlłv181 lolłS lu tlnl1' fJ font la revtrenet. 
Leandre 

LEANDRE. 
Pu is-je favoir Monsieur, fur qui j'ai eu l'hon. 

neur de tomber aprefent 1 

G·I LE. 
C'efl: fur moi Monsieur. Et vous Monsieur 

ne pourries vous pas me dire, qui eil ce qui m'a 
fait l'honneur de tomber pardeJTus moi ? 

LEANDRE. 
C'eft moi m~me, Monsieur, & je m'appelle 

Lesndre pour vous fervir. 

GILE. 
Zen ce cas la Monsieur je V'ous prie de vou­

loir bien regarder d'un autre cot6, fans .preridr~ 
garde a ce que je fais. 

LE A .ND RE. 
Et pour quoi cela Monsieur 7 

GILE. 
Parce que je fu is charg~ de vou_s doń ner ceni 

coups de biton, fans que vous v-0us en appereevićs. 
LEANDRE. 

Monsieur ne vous donn~s pas la p~ine, car je 
vous en ai autant d' obligation que si vous ml! łel 
avi~s donn~· reellement 

G 



GILE. 
Oh ! non Monsieur, il n'y a pas de p~ine, & 

puis quandc'efł pour un beau Monsieur comme vous. 
Sans compter, que MonsieurCafl'andre, quand il fera 
rentre des indes, fera bien aife de voir que fili fait 
l'ouvnge dont il m'a charg~. 

LEANDRE. 
Ah ! Monsieur Caffandre etł aUe aux ind<'s. 

GILE. 
Oui; & il ne rentrera pas le foir, ainsi quand 

vous \'oudres nous commencerons. 
LEANDRE. 

Jl n'y a rien . qui prefl'e, tu dis que l\łonsieur 
Cafl'andre, t'a cl:iarg~ de me donner cent coups de 
blton. 

GILE. 

Oui Monsieur en main propre, & de vou~ 
empecher d'entrer cb6s Mademoifelle Zt-r7.abeł!e & 
ce n'efł que pour cela qóe j~ m'~tois c-ndormi ic:i. 

LEANDRE. 
Comment faquin, ton imbecille de Calfan­

dre, veut m'empecher d'entrcr ch~s l\fademoifolle 
Zerzabelle, & vraiment je n'en ai ;iucune cnvie. 

GILE. 
Mais o\\ alMs vous donc? 

LE· A ND E. 
Je fors des Boulevars, & ton maitre n'a pas 

le dreit l!fe m'en empecher. 
GILE. 

Nan fans doute, mais si vous fortfs des Bou. 
levars par la porte de notre maifon, vous vous 

trom·eres chćs naus. 
LEANDRE. 

Ques-ce que cela fait, je n·y ferai pas entrł 
& ton .maitre a feulement ordonne que tu ne •• 
lailfe pas entrer. Et puis je te dirai une cho~e,j'ai 
ici Ull fac de miHe pifłoles dans le tiu~I il n'y a rour 
le moment qu'un ecu de trois livres ~ cet ee~ eft 
a toi, si tu ··me laHfe fei:tir par ici. 

GILE. 
Monsieur j"aimerois mieux que vous eufsies 

un fac d'un ecu -dans le lequel il y eut mille piflo­
IC's , mais donnes toujours & entres je ne vous en 

empeche pas. 
LE ANDRE. 

Monsieur Caffandre fera bien etonnf quand 
il verra que Monsieur_ Leaodre aura ft~ eh& lui 
Cans y ~tre entr~. G a 



Je crois qu'ils vont en Ca.i re de betles, la de­

dans. - Mais voici Monsieur Caffandre )ui memc. 

G I L E c A s s A N D R E. 

CASSANDRE. 
Jlfaut coovenir que les \·oyagcs de long rours 

font fujets l des. vicifsitudt?s bien chungeaotes -

.fai paffe par Parry, par &int Cloud je fuis revenu A 
Anieres, j'ai demand~ par tout, ol) ~toient les in. 
des, peńonne n'a pu me le dire, - mais voil'i Gile 

ab! ~ mon ami, as tu fait ton de\·oir, perfonne 
n 'eft il eotrć che z nous? 

GILE. 
Non Monsieur. 

CA SS A ND RE. 
Monsieur Leandre n'efłJonc pas tomb~ dans 

le pi~e que nous _lui tendions. 
GILE. 

Non Monsieur, il efł feulement to111b~ pardcs. 
fus moi & m'a d~mis l'epault>. 

CA SS A ND RE. 
Comment cela. 

SJ 

GILE. 
Comme ceci, (il ft jtttt fur Cafsnart /1 

f ait tomher & tombe aufsi) 
C A s· S A N D R E. 

Ah ! maudit mal a'Croit." Monsieur Leandtt 
efi donc venu. 

''(f J L E. 
Oui-. Mon:>:l.'. ur. 

CASSANDRE. 
Et lui as tu• donn~ les cens coups de baton 

dont nous etions convenu. 

GILE. 
Non Monsieur. 

C-ASSANDRE. 
E~ pourquoi cela '? . 

GILE. 
l\Iais parce qu'il difoit qlfil n'etoit pu preiT6 

& qu'ił m'en avoit Ja ~me obJigation. · 
C A S S A N D R. E. 

Enfin ił n'efi pas entre ches nous. 
GILE. 

· Non Monsieur, il eft forti. · 
C _A s·s A ND RE. 

D'ou eft ił forti. 



GILE. 
Des boulevars. 

CASSANDRE. 
Tu l'as donc cbafT~. 

GILE. 
Non, il eO: <'1t~s nous depuis une heure. 

CASSANDRE. 
Ab! malheureux, ah coquin ! 

Z° IC R Z A B IC L L F. E T J.. E A N D R E. 

(ft jtUtwt au pittls u Mouit„;. Cafslllłdrt. 
ZERZABELLE. 

Ah mon pere je me jette l vos pieds pour 
vous prier de fa\te finir le veuvage funefłe au qud 
me condamue mon ~ de fille. - Jai choisi L«r 
andre pour mon ~poux. 

rASSANDRE. 
Quoi? fans me confulter, non je n'y con· 

femirai jamais. 

ZERZABELLE. 
Ah ! mon pere laifs6s vous Okhir, & qu'au. 

moins mon etat. 

CASSANDRE; 

Ton. etat. . . malheureufe .! Et depuisquand? 

ZE R Z A B E .L L E.· 
Depuis plus d'une demie. heure. 

CASSANDRE. 

Ah ! fille ingrate elł-ce li le ccHbat qne je 
t'avois prefcrit. 

LEANDRE. 

Monsieur si ·vous daigni~s m'ćntendre je vous_ 
obferverois que de tout tems les Leandres ont e1,oufć 
les Zerzabelles, & que les CaJTandres ont toujou·~s 

~t6 roff~s: ainsi que si vous me re(ufćs la main de 
votre filie, je ferai forc6 A vous donner cent coups 

de pieds dans le ventre. 

CA SS A ND RE. 

Des coups derpiecłs dans le ventre, attend~s 
un infłant. Ma filie mes entraiJłes parlent pour vous. 
Je crois pourtant Monsieur que vous nc voudrit:s 
pas me faire cet afront en ma pr~fencc. 

LE ANDRE. 

Pardonnćs moi l\lonsieur je Il' fr·rai comme 
je le dis. 



C A S S A· N D R E. 
Eh! bien n'en parlo!\S plus. Votre tendreff~ 

mutuelłe me touche, & rien .ne s·oppofera plus au 
bonheur de votre f~licite. 

ZER'.ZABELLE. 
Ah ! moa Pere. 

LE A ·ND R ·E. 
Ah!. l\lonsie.ur. 

F l N. 

-
CASSANDRE 

HOMME DE LETTRES. . ' 

• 



CASSANDRE. 
ZERZABELLE. 

LE ANDRE. 
Ls DOCTEUR. 

CASSANDRE 
HOMME DE LETTRE_S. 

CASSANDRI: ZERZABBl.LI:. 

CASSANDRE. 

MA fille affay~z vous-Je veux avoir avec "YOU 

un monologue particulier au fujet du beau fils qae 
. j'ai deftin~ l devenir mon gendre. - ainai pietf9 

un difcours attentif aux oreilles que je Yail vou 
tenir. 

Ha 



· Z E R Z A B E L L E. 
Mon cher pere, le fujet de votre difcours m'in­

tereffe infiniment, & si VOtre choix eft d'nccord avec 

Je mien, je vous oWirai tans repugriaoce. 
CASSANDRE. 

Je n'en attendois pss moins de votrc- indociłite, 

vous faves ma chere Zerzabelłe qut.> ,·ous tites la 

feule fille unique qui me foit r1..•lłet> t'łe plfts tłt' ,·ingt 

Jumeaux qu'a eu in:id:une Calfandre. Elll' mourm 
helas, & vous laifTa entre m~ bra5 orphelinc & 
pofthume. ms ce momont j'ai refolu de m':idon­

ner entierement aux foins dt> votn' t-dul':ttion .. k dl·­

vins votre Adele & \'ous futl'S l:l Th\·odon>, l}Ut' .il' 

me plaifois l orner de tułens de gr:\ces & d1..• n~rrus.• 
Pour y "mieux reufsir j'ai refolu de dt>\'fnir homtM~ 
de l~ttres moi meme. j'achet:ii unt> d1:trgt• lł1..• Bl.·­
dau de l'univ~rsit~, & j'mn·ris m:i m:1il~1n aux plus 
beaux efprits du charnier dt•s innocl·nts. 

Z E R Z A fi E L L E. 
.l\lais m~n dwr p1..·rl'. c11mml·nt :1\·l'·s ,·ous pu 

de\•enir homme de lettre, vous tll' fa,·l-s ni lirL' ni tolTir1..•'? 
. C A S S A N D R E. 

Vous n'y ~tes pas ma tilit•. Les lerm•s ne. 

font pas ce que vous croyl-s: Et pour ~trt:' honunc 

6'1 ' 

de lettres il (uftit de donner ldiner le diinucbe l des 
gens qui facbent lire & ~crire. 

Or donc ma chere Zt>rzabelle, j'ai con~u an 
projet, qui doit nous couvrii' · de gtoire tous les 

.deux, je prepoferai un concours, & C("lui qui (era 
Jes plus belles difsertations fur differents f ujets, de­
v iendra mon gendre., & vous ma chere ·zerzabellc 

VOUS aures J'honneur d'~tre UD prix acadćmique. 

ZERZAIJE .LLE. 

Comment ventrebleu mon pere, qu~ voul~ 
vous dire avec ces'coqualannes'?Saches que si je mt~ 
marie, c'efi pour : devenir femme, & non pas un 

prix accademique., & toutes les difl'ertations n'y fe. 
ront rien, afin que vous le fachies? 

CASSA~DRE. 

Ma filie vous le prenes la, fur un ton bien 
~trange, auri~s vous eu J'infolence de difpofer d~ 
\'otrt' coeur, fons · a\'oir confultć ma mai n . 

ZERZABEI..l..E. · 

Oui mon pere, j'aime, & si vous voulćs con • 

traindre mes inclinations, je fu is dćc:idfo l me jetter 

. dans un couvcnt la tete la pr(micre. 



CA SS A ND R :E. 
Et peut on favoir le nom de l'beureux mor. 

tel dont vous av& &.it cbOix ł 
ZERZABELLE. 

Mon pe~, celui que j'aime n'eR: point un 

monel, c'eft MonsieW' Leandre qui efł caporal dans 
la gańłe fold~e. 

CASSANDRE. 
Qu'entens je? une filie d"un homme de let. 

tre, deviendroit la femme d'un C:lpOral. Ah ! filie 
ingnte ! ne t'avois.je donc nourrie dans le foin d'un 

. ferpent que p0\1r que tu devinlfes la honte de ta fa. 
mille. Mais il n'en fera rien, je vais de ce pas chez 
le docreur, & fans plus d~ pnx ni de concours, je 
'Veux que tu l'ipoufes ce (oir, car aufsi bien, c'efł 
furement lui qui auroit remportC: le prix des dilfcr­

tatioos. Adieu je reviens a'I infhmt. 

J c & .;tr e 11. 

ZERZABELLE SEULE. 

Jl s'en va, & me lailfe en proye ~la folitude, 
Si Leandre venoit en. ce moment - mais que vois­

je? c'eft le Caaeur de la petite pofłe qui m'apporte 

"• une 'pitre, elle eft de Leandre, H l'a cacbtde ce 
font peut.łtre des fecrets, n'importe, ll fimt que'je 
la life tout haut. 

Clure Zlllłla1tt. Loit1 u flOllS, 111 ltmtitls „, 
f ,,,U,/ewt des luurts, & /es ,,,;n•tts ft p•filfll """"" Ml 
ir1jl111U. Si j'ltois ll"Jlrłs dl vo11s f a/J/ne1 "'"''ft­
roit rin tłu t011t, a11fsi je "'111tn1qruroi ptu tk „,,,;„ 
ce foir ntn la poire & le loup, ou '°"'"" °" dit ,,.,„, 
le cliim & f lzture "" berger' ave& l111j~t/11 j' Ili r ńon- . „,„„ tl ltre. 

LEANDRE . 
Ah ! oui, voil.A une belle aft'aire, Monsieur 

Leandre viendra ici ~ l'heure du chien de berger, 

& en attendant le doćłeur aura fait de moi un prix 
academique; que faire'? qu'inventer '?Mais que voisje 1 
voila Leandre lui meme. Ah ! cher zamant. 

J c e .;V' & 11l 

ZER Z A ę E L L !: L F. A ND R S, 

LEANDRE. 
Ah ! zamante ador~e. 

Z E R Z A B E L l~ E. 
Ab! cher zamant ! je te pers pour jamais. 



LE A N O.RE. 
Quę dites vous? 

ZERZABELLE. 
Oui rien n'ell plus certain, d6s ce foir je de­

\·iens un p~ a~a4emique. 

LEAND-RE:. 
Comment, & cela vous empecbera.t.il de 

-l~venir ma femme? 

Z E R Z A B. E L L E. 
Sans doute. Puisque le do8eur ce foir .... 

LEANDRE, 
Eb bien le do&eur ce foir . . . . . 

Z·ERZABELLE.. 
Olli ce foir le dóaeur. doit me wre, 

LEANDRK. 
Eh bien que doit il vous faire ? 

Z E R Z A B E L L E. 
. Jl doit me faire ... je n'ai pas le rourage 

~ache\'er .... 

LEANDRE. 
Jl doit vous faire. 

ZERZABELLE. 
Je doit me faire une difsertation. 

Leandre 

LEANDRE. 
Ah Zerzabełlc ! ne le crsigntł.~ point, je re. 

fierai aupres de vous, & avant qu'il foie arrivć A la 

portee de fa difsertation, je lui paf.~erai mon epćc au 

travers du corps, ah mort :i tere! ah Vl'Dtrc ! 

(>/'ce JV e 1r 

LEANDRE ZERZA"F:Lf.F. C.\SSANVHE 

LE DocTEUR. 

Tandis que Leandrt fe promene en jf4rant, Cas­
fa11dre arrive avec lt dof!eur, ils fe renco11tre1jt & 
tombent /es u.s fur /es autres, Ltandre en Je -relevant 
f'amafse le manteau du dofleur, & s'en re1.1etit. Tout 
le motuie fe rel!ve & fait la reverence. 

CASSANDRE. 
J'efpere doćłeur que vous ~e vous ~tes pas 

fait de mal'? 
LE DOC TE UR. 

Au contraire. 

CA SS A ND RE. 
Mais voila Monsieur, qui nous l fait l'hon· 

neur de tomber aufsi, & ą'ue je n'ai pas l'honneur 

de connoitre. Sans doute qu'il eft de ces gens de 
I 
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lettre~, qu'a attir~ id le bruit du concours que j'y ai 

~dlł-,f.. 

ZERZABEI...' ..:.. 
Dites qu'oui. 

LE A ND R .E. 
Oui Monsieur, je fu is effećłivcment un de 

ces gens . . . . rommrnt disi~s vous? 

CASSANDRE. 
Cn gens de łcttrl'S. 

LE.\NDRE. 
Oui un gens de łcttrl'S, :min! par k• concou~s 

bruit quc l'on faifoit ici. 
LE DOCTEUR 

En ce cas, Monsieur, Yous me voy..~s id pr~t 

a difpatl•~ &\'ee VOUS, fur qudqm~ fujct <)UC ('C foit, 
& d:rns la łangue qu'il \'ous płaira dl• d111łsir. \·ou. 
l~s yons que nous pa~łions hebn•ux. dtałd{-en, fy 
riaque, latin m1 gtV'-'· 

LE A N DI~ E. 
Eh! bien l\tonsieur \'OUS n'a\•l-s ttu'i• p:ulcr gr~l'. 

LE DOCTEUR, 
Volonriers void mon Th~me. 
Menin eei.de Te a ~leiadcs Achiłłt'OS 

Ou łoumenen ~ muria achaiois alge Ettke. 

€ 

LE A ND RE. 
Qui eft .ce qui a fait ce grec la Monsieur. 

LE DO-CTEµR. 
Qui ~ fait ce grec, \''>lis mt' le dl·mntuićs? 

Eh! quel autre cut pule faire qu'l lo111crc'? Qud 
autre qu'Homere a parlć le l:mgage des Uicux? l}Uel 

autre qu'Homere ..... 
LE A N D n E. 

Eh! ałlćs vous promcner an·l' votrc com. 

mere. Apprenćs que si vous faites faire votrc grec 

par vos commęres, je fais moi meme le micn, & 
vous e~ alMs juger. · 

·Accordes vos hautbois Prognes & Philomcłlcs, 
Pour chancer dignement Calfandre & Zerzabelle, 

Ou plutot pour chanter Zerzabełłe & Calfandre 

Accotdes vos hautbois fur le ton le. plus tendre. 
ZERZABEI„LE. 

Ah ! mon Dieu que cela efi beau! que cela 

efi beau! 
CASSANDRE. 

Oui cela eft effe"'łiveme~t tres beau. 
LE D o c T E-U R. 

. Cela peut etre fort beau, mais, Monsieur, vous 

me permettrćs de vou~ obferver, quc ce n'efl pas 

du gr~c. I : 

„ 
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„. 
LEANDRE. 

Comment ce n'pft pas du grec,je vous foutiens 
moi que c'eft du grec.' 

ZER Z A ·e EL J.. E. 
Sans doute que c'dldu grec, fans doutc qul' 

" c'efł du grec. 
CASSANDRE. 

E~ il faut meme que C'e foit du trl'S bon ,grt'C'; 
·car je l'ai parf.titemcnr rompris. 

LE DOCTEUR. 
łłais, Monsieur, je puis vous CE'ttifi('r. 

I...EANDRK 
Mais, !\lons~ur, le ilretendu do'-'\eur, vous ł-tE'S 

bien off,de prftendre łOu~nir lMonsieurCnffandre. 
Oui Monsieur Caffnndre, ił -faut ~tre . bi~·n 

of~ pour. Yenir prefeioter l UD homme COl'ntne \'OUS, 

d U grec fait p~ fa rommtte ~ . & i \'Otre place. . 

( Pemmt-a u•s " · Zerzabt/11 prrrul /1 dcf!tur · 
paf' /ts tpa•lts & lt clrafst, tfl /Iii tlifo11t, ałMs vous en, 
alles vous en. 

CAS6ANDRE. . 
. dui, Mouieur, vous av~s raifon, &.vous Mon- · · 

sieur le dclaeur,~vo~s , dklare que.- Mais il n'y 
efł p1us-apparantment qu'ił fe regarde comme battu. 
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ZERZABELLE. 

Mon cher pere, iJ ne peut pas fe regarder 
autrement, car je Jui ai domit~ plus de vingt coups 
pour ma part. 

CASSANDRE. 
Z'en ce cas Ja monsieur, rien ne pcut plus 

mettre d'empechement aux obfłacles qui s'opposoient · 
U \'Otre f~Jicite. je VOUS donne ma filit.• & je VOU~ 

accorde Ja furvivance de toutcs les rantes viageres 
que j'ai place fur ma tete. 

LEANDRE. 
Ah ! Monsieur ; je ne puis accepter 

CASSANDRE. . 
Non Monsielłr , je veux que cela foit ainsi. 

Fz N. 



CASSAND E 
DEM OCR AT E, 

PA R .d D E. 
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CA~S.1NDRE Pere de Zerzabelle. 

ZERZABELLE FiUe de Caffandre. 

LEANDRE amoureux de !erzahelle. 

C.dLE valet de Calfandre. 

Lt fonu e}I dns I• r11t . . 

CASSANDRE 
DEMOCRATE. 

CASSANDRE SEUL. 

J..: fu is feul, profitons de ce monologuc favorable 
pour faire Vt'nir ma filie, & lui faire Ja motion, d'ć­
poufer un mari de ma main, qui fora l'ćpoux que 
je lui detłine. Je nc doutc point de fon aR"entimcnt,& 

si par harard elle vouloit ufer du vćto fufpensif, je 

K 
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lui doaanOis c.-ent coups .de pif'Cls dans le ventre , 

qui font une plurJlite mur& & d~nnant ainsi •.u 
pouvoir executiC une energie momentann~ , Je 
vais pl"OC6ier a l'apel nominał. Zerzabelle Zerz•-

belle. 
J'CN..N N Il 

C A S S A N D Il S Z E Il I: A B E L L E. 

Z E R Z A 8 E L L. E. 
Me voici mon pere,&je n•&ois pas bien loin, 

car voyant que vous parli~s feul, & si haut que les 

f~rds pouvoient v~ entendre, je me fu is a pro­
ch~ pour buter & c'ell: z'ainsi que j'ai apris l'~­
poux & les cent. coups de pieds, que vous \'oules 

me donner dans le \'entr~, & j'ai l'honneur de \'ous 

·ttpolidre avec ma douceur accoutum~, <JUe si 1'1!­
powt me convient, je le ganieni, mais <1u-. ks 
coups de pieds ne m'ayam: jamftis l'onwnus dans le 
ventre, je vous les ttndrai, a\·nut t}uc \·ous llll' ks 

ayes donoe. 
C A S S A N D R ~:. 

Ma filie ne vous emport~s point: il dl nai 

que j'ai pule fon haut. mais j'u\"Ois llll'S r:1il{111s 

pour cela, & je dois parler encorc de la llltllW m:i-
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niere, car l'exposition n'efł pas finie. Z'aioii ma fille 

prenfs une chaife, a fin d' -'tre i(si(e pJUI ~mmod~ 
ment que si vous rcfti(os debout, & ~cout~s des cho. 
fes, que vous favt!s deja, ce Tera le moyen de ne 

point ignorer, ce qui vous efł connu des longtems. 

ZERZAQELI..E. 
Mon cher perc, vos difcours IOnt des coqua. 

łanes · ou l'on ne peut rien comprendre, mais je fais 
que le devoir d'une frlle foumi~ elł d'o~ir, lurs 
qu'ełłe n'y'a point de repugnance, & je vais m'afTeoir. 

CASSANDRE. 
Jl fufłit' ecbutes moi. Je fuis ne au fein d'une 

famil~e honete, mes parents ne n~gligerent rien pour 

me donner une ~ducatfon excellente. 

Z R R Z A B E I„ L E. 
' 

M_on cher pere vous m'avt:s dit cent (ois que 
vous n'avies ja mais connu votre pere, ni votre merc. 

CASSANDRE. 
_ Taif~s vous ma filie, ce que vous ditcs la, je 

le dirai a la fin, mais il faut toujours commcncer 
une hHłoire comme j'ai fait. 

Or donc, mes parents me dor:nerent une ~U­

c:ition excellente. J'y rfpondi~ au de Ja de łeurs 
efpfr!!.nces, & ,k me difiinguai bientot de mes co~ 
pagnons cf~· ~·. • ·. 



Z E R Z A B E I„ I.. E. 
Mais mon 'pere vous n'av~s jaruais fu ni lire 

ni ~...;re. 

CASSANDRE. 
Taif~s vous donc. Je le dirai a la fin. Or 

donc, je m~ difting_uai bientot de tous mes comp:i. 
gnons d'.;tude: bientót il me fałlut choi sir un C:tat, 
je prefer:i.i le commerce, qui elł romme l'on dit ł'mne 

des ~tats comme~ts, J'etois nt! au faubourg St 

Marceau, j'euffe pu y vivre & y mourir, mais mon 

gm\t me portoit aux ~tablilfeinents eloign~s. j~ for­
mai donc une fa&rie, for łes bords tie Ja Sl•in••. 
proche )'isle aux cygnes, & je me confocr:ai a y 
~mettre des Cromages pour la confomntion d~ l'l' 

bon_peuple, que fes ennemis, n'ont point aff~s l':l. 

lomnie . . • . · 

Je crois que vous dormt:s ma filll'. 
Z E R Z A 8 E I.. L E. ( s'frt'i/l,111t.) 

Non mon pere j'y rnfs ..... 
CASSANDJłE. · 

Refłes & ~coutes moi. N'ont point arfl-s 
calomnie. Un autre que moi peut~tre l'l1t foit rulti\•er 
fes fromages en Amlirique, mais je ne youlus point 
d'un or arrofe du fang de malheureux, qui pour n'c. 
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tre pas płus noirs que vous ma chcrc Zerzabelle, · 
n'en font pas moins \·os frcn~s. . 

Z E R Z A B E L L E. 
Votre hiłłoire dun·ra-t-elłl• encore longtcrns. 

CASSANDRE. 
San§ doute, il efł cfsentiel que je prouve, que 

j'ai toujours etć democrate,' & di·s avant la naifsan. 

ce. des plus vieux deputćs. Or donc j'l-poufai votre 

mere, &. vous naquates je ne fais combien de mois 
·apr~s mon mariage. 

ZER 'ZABELLE. 
Vous m'an~s· dit que c'etoit deux. 

CASSANDRE. 
Je l_e dirai a la fin. Votre mere me fut en. 

le\'Će, par un fort funefłe, & deslors je me co·n. 

fi.\Crai a votre education, vous repondites a mes.fuins 
& cfovintes un phenix:.. · 

Z E R Z A B E · L J.J E. 
Ah! mon pere_, vos . entraillcs.rnę r.rg~rdcnt 

ayec une indułgence inat~rnelłe: J4es phenix & 
moi, n_óus ne paffons P,as fou.vent par Ja mt;me porte. 

CASSANDRK 
Point ~e fauffe modlotłie ma filie, je me con. 

nois en phćnix, & vous en C:tes un fur ma ·parole, 
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mais ne m'interrompes plus. Entierement vou~ aux 
foins de votre ćJucation, j'abandonnai ceux du com. 
merce l mon valet Gile, je le fis mon premier 
commis, & pour que perfonne ae lui di(pfita ce 
titre, ił fut toujours le feuJ que f employ.ai dans mon 
romptoir. Je l'aurois fait mon caifsier, mais je n'ai 
jamais eu de cailfe. Car la prudt?nee m'a toujours 
fuggerć de mettre dans ma poche l'argent, que je 
retirais de la vente des fromages, fans jamais vouloir 
le rifquer dans les fonds ptibłics, oi'i il eQt ~t~ ex. 

·pore a la rapacit~ des tontines, & des banquerou­
tes fraudułeufes. 

Je vous a\•ois dit ma filie de ne point dormir. 
Z E R Z A 8 E L L E. 

l\łais mon perc, il m'eft impofsiblc de rcftcr 
EveillC:e quand vous rarontl-s des hiftoires. 

CASSANDRE. 
Ce Cera bient~t fait. La re\•olutioo fit tombcr 

tout le- commerce de la France: la confom:nion de 
mes fromi~ diminuoit tous les jours, je ,. is bien 
qu'il ne falloit m'en pttndre qu'A la raretć du nu. 
merique; je propofai l l'afsemblfe l'c;mifsion de cent 
miłlioos d'afsignats, de six liards chaqu'un, mon 
projet ne fut point .:coutc;, & je me f uis refolu l 
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abandonner a Gile un commerce, qui ne fait plus la 
circulation d'un dividendc fa\'orable, & en m~m• 
tems je lui fais un prMent plus rare quoique moimi 
commun, je lui donne en mariage, me chere Zer. 
zabelle. 

Z .ER Z ABEL LE. 
Comment ventrebleu, mon pere, c'elł la que 

tendoit tout votre coqualnne & \·ous voul~s que je de­
\'ienne la femme de votre valet Gile, eh bien je \'Oull 

dis moi fans tant d'amphigouri, que je ne la ferai 
point, & .quc je ne veux epoufer que Monsieur Le­
a11dre, que j'aime & qui z·en: mon amant, depuis le 
jour ou il s'eft offe.rt u ma vue. 

CASSANDRE. 
O_uida mn filie, vous le prenes la fur un ton 

bien d~magogue, Qu'eft-ce que c'efl que votre Le. 
andre? efł il Aritłocrate ou democratique? elłH d·· 
toyen aćtif. 

Z E R Z A B E L L E. 

Non mon pere, je ne le prens point fur un ton 
dćcnlogue. Monsieur Lean<łre, n'eft ni Democrite ni 
Eroftrate. C'efl: un Leandre tres aćl:if & de plus il 
c_łoit etre bon gentilhomme' car il porte une 6pec. 



CASSANDRE. 
Comment malheureufe ! tu veux ~poufer un 

__ gentilhomme? ah filie maratre, & putative! si les 
C0Ups de pieds I etoient dans la CODfłitut.ioD I tu n'en 
rece\•rois que de ma main. Mai~ je fens que je m'~­
carre de l'ordre du~jour. Je leve la feance, je t'a-

. bandonne u ton :Arilłocrate, & je te desherite. (il 
s'tH l'Q, 

J ce .At„ 8 i1I 

z E R z A 8 E L L E s Eu LE. 

Via t'ił pas que l'auteur de mes jours me1llante 
la pour revetdir. fai fait une belle affaire d'allcr lui 
parler de Io naiffance de Monsieur Le.and re, tandis 
que je ne fais feulement pas s'il en a .tme 

1 
ni. cc;nn. 

ment elle etł faite, mais le \'oiła qui \' ient lu i m~me. 
Tudieu qu'il a l'air fach~. 

LEA :P{DRE ZER ZA DELLE. 

LEANDRE. 
Ah_! tete ,m1ort, ventre, fang, dćcret, confłi. 

tution, mille pipes, cinqcent bataiłłons. ( Ltatldrt m 
jłm111t rtr1utr/e" tous_les meubks. Gile acourt. 

SCE-

G I L E L E A N o R E z E R z A 8 E L L E. ' 

GILE. · 
Mais_ a qui diable en aves vous Moiiiieur Le­

andre . .de faire un pareil fabat'? 
LEANDRE. 

Ah ! mille efcadrons de trente six livres de 
· balie, si j'en croyois m·a colere je palferois mon e!p.:c 
au travers de l'afsemblee nationale. 

ZERZABELLE. 
Et mon cher Zamant qu'elł-ce qu't:łle vous a 

doncfaitl 
LEANDRE. 

Ce qu'elłe m'a fait'? vous alles le favoir viłs 

pleheiens ! fach~s dane qu'e~łe a d~fendu de mettre 
des armoiries aux portieres des caro.ffes. 

G'I L E. 
Eh! bien Monsieur Leandre cela ne ;vous rc­

garde pas. 
LEANDRE. 

Comment populace infame ! cela ne me re-. 
garde pas? Eft.ce-que je n'aipoint d'armoiries peut-
6tre7 

L 



GILE. 
Vous a\·~·pcut~tr~ des armoiries, mais vous 

n·a~~ p0int de carofse, & par conf~uent, point de 

portieres. 
LEANDRE. 

Tait~s vous lie du peuple. Si je n'ai pas „de 
Ctlrolfe, c'eft que je pr~fcre \es cabriolets, qui font plus 

legers. 
G l LE. 

l\ł:lis vous n'av& point de cabiriolet non plus. 
LEANDiłE. 

Si je n'ai pu de cabriolet, c'clł qu·its ,.l·rl~·11r 
trop aif~ment, mais ce ne font pas la \'c~s atTnir~·s. & 
vous de\·~s favoir marauds, ąut! . ce n dł pas tom• 
& que: l'afsemblfe natioiuile ·a ~ncore dl-t:r(·t~. qu'it 
ne feroit point ~miis de mettre tcs armes lur la porrc 

de fon hotel 
GILE. 

Eh! bien Monsi~ur Lcandrc. c..·e C)lll' ł:tlfl·m- . 
bł4e nationale a d.:Crot~ la, ne 'mas rq~unfo p~ls 
ooo plus, car ~ous n'av~• point d hotel. 

LEANDRE. 
Je n'ai point d'hotel Z'in.folent I pRrce quc jt• 

vis en proVince. · A .la v~ritć dcpuis qu'on a rccull· 

• 

li. 
łes barieres ·de Paris I mes ten'es re tróuvent •D . vill•, 

mais ce ,n'efl pas cela qui m'empechera d'avoir un 

hotel _faquin ! Et puis ce n'efł pas tout„ J'dembl'-t 
nationale a dcfendu Jt.s livr~s. 

Gl'LE. 
~h ! bien qu'elł-ce que cela vous (ait? vom 

n'avt!s point. de domestique. 

- LEANDRE. 
Vous ignores .don.c belitre, .que rna mett 

avoit une fervante, & si on ne lui faifoit pas porter 

de l~vrt!e, c'elł qu'ełle etoit fur. le pied de dame de 
compagnie. 

GILE. 
Mais Monsieur Leandre. 

-LE A ND RE. 
Mais Monsieur l'impertinent rai~nenr, j'ai 

trop longtems foufert votre infolence, je l•ois qu'une 
romre rćvolutiOn eft - neceff~ire, & je v.US l"operer 
1c1, ce fera toujours autant de fait. 

( Lra11dre rofse Gile, & li jettt a tm-1, Gile cri1 
dt toutts fas forcts; C11fi·a11drt a"ivt a11 hnlit. 

CASSANDRE. 
Qu'elł-ce que c'efł que tout ce trai11? 

L a. 



.G I L E. (d ttrrt) 
Ah ! Monsieur pren& garde, c'efl: Monsieur 

· 1.eandre qui fait' une contrerevolution. · 
CASSANDRE. 

Uoe contrerevolution'ł je cours l'ernpechcr. 
Monsieur Leandre \•ous deves favoir que ....• 

LEANDRE. 
Quefl.ce que veut ce vienx ~litre. (il lt rrfae 

& ft jttttf•r Gilt, & pnis 11 Ztr:::abtllt.) 
Mamzelle si ce n'~it la chevalerie dont je 

flliS profefsion, & qui rend votre perfonnc inviolablc 

je vous ttaiterois cornme ces ~eux marauds. 
CASSANDRE. 

L'oo avoit bien nifoo de dire q~1e rien ne 
·feroit pl~s fata! .qu'une contrei.;,·olution, & '_jt~ puis 
en parler aprefent par exp~rience, ćepcndam il me 
refte-un moy.en d't!mpecher que~d:t n'aillc plus łoin, 
ee Leaodre efł amou~ux de ma filit>, jl• m't·n \':lis 

la łui ofrir en mariage, ;\ condirion qu'il n·n~lll'l'r:l 
dt!forma\s aux contrere\·olutions, ;'.°:1insi j'aur:1i lllll' 
occasion de fa~yer la Fr:mce, & de mfrirt>r une n.H·­

ronne civique, que je nc nrnnqtwrai p:ts tfo fairc 
mettre dans les Gazettes. (il fr' rt'.1iTr) !\l:.msil·11r 
I..eaodre. · 

LEANDRE. 
Monsieur. 

CASSANDRE. 
Saves vous Monsieur avec qui vous vcnćs 

de parler? 
LEANDRE. 

Non l\lonsieur' je fais feu!Pmcnt quc c'cfr a 
\'OS epaules que je me f uis fait entendre. 

CASSANDRE. 
Eh! bien Monsieur, ces ćpaules apparticnnc:nt 

au perc de Melle Zerza~e\le. 
LE A ND RE. 

Monsieur, je fm·~is que Zerzabelle etoit bour. 

geoifo & je ne fuis point furpris d'avoir roffe !'au. 

tl'ur de fes jours. 
CASSANDRE. 

Monsieur, ił ne tiendra qu'a vous d'avoir 

nifle votre beau pere, & je vous ofre mon allia~c(•. 
. J...EANDRE. 

Monsieur, . \'otre alliancc cfl: de natun• i\ ce 

q1i'un gentilhomme ne devroit pas feulerncnt . la 

prendre a\'ec des pinccttcs, mais !es appas de votrc 

filie me d~cident & je confens a me ml:fallicr. 



CA SS A ND R. E. 
Me promettes vous de ne plus fonger a· une 

contrerevolution 1 
LEANDRE. 

Je vous le promets,acondition que vous m'ac­

corderćs les deux chambres. 

CASSANDRE. 
C'efł prćcifćment le nombre qu'il y en a.dans 

ma maifon, en comptant la cuisine & la grande 

alcove. 
LEANDRE. 

Jl fufit, qons fommes d':iccord on m'a\•oit dit 

que les deux chambres feroicnt si diliciles a obtenir, 

& je les ai eu fur le champ. 

CASSANDRE. 
Grace a mon efprit conciłiatoire, la contre­

. · revolution n'a pu s'effect~er. 

LEANDRE . 
.Mademoifelle notre bonheur z"efł afl"urć & 

il ne nous refie plus qu'a vaquerauxembaras devotre 

f~licite. 

GILE. 
Monsieur Leandre lorsq1!e vous \'oudrćs 

faire une contrerevolution, ayes la bont~ de m'a. 
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vertir, Min que je me trouve dans quełque a~tre 
endroit. 

LEANDRE. 
Ne crains rien, la contrere,·olution n'elł 

plaJs • craiodre~ puisque j'y ai renonl~. 

F l N. 
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